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Przegrana karta
Powracamy co pewien czas do 

naszych t. zw. konserwatystów. Nie 
dlatego to czynimy, byśmy mieli są­
dzić, że wnoszą oni do życia polskie 
go jakieś osobliwe walory kultu­
ry, doświadczenia politycznego, u- 
miaru. Nic podobnego. Gdy taki 
„Dzień Polski" zabiera się niekiedy 
do „polemiki", — to rozbawiony 
czytelnik otrzymuje próbki „żargo­
nu marynarskiego", jak mawiał nie­
boszczyk Plechanow; nawet wystę­
py publicystyczne „Walki" wyglą­
dają w porównaniu, jak niewinna 
dziewica.

Doświadczenie politycRne? Sta • 
rowinika „Czas" owinięty jest jesz­
cze zawsze w togę uroczystą, ile ra ­
zy przemawia „z katedry" do zasłu­
chanych nabożnie docentów krakow 
skiego uniwersytetu. Ale człek pa­
miętliwy, który nie chce — zwycza­
jem ludzi pamiętliwych — wymazać 
z mózgu równie uroczystych wy­
wodów o „racji stanu" w tragj - ko­
micznej epoce wojennego „aktywi- 
zmu", — taki człek złośliwy również 
Z pewnym rozbawieniem bierze do 
ręki kolejne numery „Czasu*.

A umiar? Szkoda mówić! zagu­
biony został po drodze od tajemni­
czego samochodu gen. Zagórskiego 
do nieoświetlonych samochodów 
brzeskich.

* *
*

* **
A rezultat tego wpływu „sfer go­

spodarczych" i „żywiołów gospodar 
czo odpowiedzialnych" na politykę 
Państwa?
NĘDZA — NIEPEWNOŚĆ JUTRA 

— ROZPACZ — WŚCIEKŁOŚĆ.***
Niema co mówić! Pięknie—„zdali 

egzamin"! W latach 1917 — 1918 
„izdald go _ politycznie, wierzgając w 
orędzie Wilsona; teraz znowu „zda­
li" gospodarczo. Pokazali bardzo... 
namacalnie, jak potrafią krajem kie­
rować i czego potrafią dokonać.

***

Nie „kultura" więc obyczajowa 
konserwatystów, nie ich „doświad­
czenie polityczne" i nie ich „umiar" 
decydują o tern, że się nimi intere­
sujemy. Chodlzi o coś innego Prze­
wrót majowy dał im „jedyną okazję" 
Zostali wyciągnięci z niebytu poli­
tycznego i posadzeni krzepką dło­
nią oficerską na siodło. Stali się 
sztucznie wytworzoną

siłą społeczno - polityczną.
Pod osłoną płaszcza p. marsz. Pił­
sudskiego objęli faktycznie ster pań 
stwowej polityki gospodarczej. „Re­
prezentują" ciężki przemysł, banko­
wość, wielkie rolnictwo. Piastują 
mandaty poselskie i senatorskie; za 
siadają w radach i w zarządach kar 
teli; uprawiają dyplomację; wydają 
pisma; odsądzają przeciwników od 
czci i wiary; kiwają palcem przed 
nosem poniektórych ministrów; mi­
nistrowie są grzeczni, uprzejmi i u- 
siępliwi... Słowem — raj na ziemi.

I — rzecz ciekawa wszak nasi 
konserwatyści nie mają najmniejsze 
go wpływu na młodzież. Młodzież
ziemiańska — to„0bw iepo l“. Mło­
dzież „sanacyjna" — to mieszanina
antyparlamentaryzmu z hasłem kon­
troli nad produkcją i z histeryczne- 
mi niekiedy pokłonami w stronę 
„piatiletki", w najlepszym — dla 
konserwatystów — razie z „katolicy 
kim zastrzeżeniem . Konserwatyści

Stanowisko lewicy radykałów społecznych
D eklaracja „m łodych11, z łożona  H erriofow i

W du. 31 maja zbiera się, jak już do- [ współpracy z socjalistami. W imieniu 
nosiliśmy Komitet Wykonawczy rady- tej grupy złożona została onegdaj de- 
kaLnio-społeczmej partji francuskiej. I klaracja na ręce Herriota. Deklaracja 

W stronnictwie istnieje t. zw. grupa I domaga się, by przedstawicielstwo par- 
młodych, stojąca na stanowisku ścisłej I lamemtarne radykałów społecznych sto-

Międzynarodowy Dzień Dziecka
Odezwa Międzynarodówki Wychowania Socjalistycznego

sowało się w swej polityce ściśle do 
uchwał Kongresu stronnictwa. Uchwały 
Kongresu odpowiadały zapatrywaniom 
„młodych".

W roku ubiegłym w Wiedniu po 
raz pierwszy obchodzono uroczyście 
Międzynarodowy Dzień Dziecka. 
Druga Olimpjada robotnicza zgro­
madziła w Wiedniu organizacje gim­
nastyczne i sportowe z całego świa­
ta i nie tylko w Wiedniu, lecz na ca 
łym świecie rozpoczęła uroczysto­
ści swoje „Dniem Dziecka". Wszę­
dzie tam, gdzie istnieją organizacje 
gimnastyczne, sportowe, lub też To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci, rów­
nocześnie o tejże samej godzinie 
święcono uroczystość zbratania z o- 
gółem dzieci robotniczych całego 
świata.

Międzynarodówka Socjalistyczne­
go Wychowania zamierza corocznie 
święcić ten Międzynarodowy Dzień
Dziecka. W niektórych krajach do­
tychczas już obchodzono „Dzień 
proletariackiego Dziecka", jako 
„święto wiosny". Dzień ten powi­
nien corocznie w czerwcu, jako 
„Międzynarodowy Dzień Dziecka" 
stać się świętem Solidarności Dzie­
ci robotniczych wszystkich krajów. 
Dzieci robotnicze i rodzice — prole- 
tarjusze powinni uświadomić sobie, 
że są zespoleni, że dzieci robotni­
cze doby obecnej muszą być i będą 
klasowymi bojownikami Jutra. A 
dla rodziców klasy robotniczej dzień 
ten powinien stać się wezwaniem do 
przysposobienia dzieci do tej walki, 
oraz do wyrabiania w nich przy­
wiązania i dumy z powodu przyna­
leżności do klasy robotniczej.

Rodzice - proletariusze! Dzieci 
Wasze łatwiej znajdą drogę do So­
cjalizmu, jeżeli Wy im ją wskażecie. 
To wszakże przekracza, w znacznej 
mierze, siły poszczególnych rodzin 
robotniczych. Podobnie, jak tylko 
wspólinemi siłami możecie pokonać 
kapitalizm, oraz zbudować Socja­
lizm, tak samo też tylko zjednocze­
ni możecie wychować dzieci Wasze 
dli a Socjalizmu,

Niema ważniejszego, ani też więk 
szego zadania ponad wychowanie 
Waszych dzieci. Jeżeli, jako Socja­

liści, chcecie dokończyć Waszego 
dzieła, jeżeli chcecie je przekazać 
przyszłym pokoleniom, musicie się 
skupić w organizacjach socjalistycz­
nych, które jedynie mogą dzieciom 
Waszym dać wvchowanie socjalis 
tyczne. Bez socjalistycznie wycho­
wanych ludzi nie będzie wcale So­
cjalizmu!

Nie pozostawiajcie wychowania 
Waszych dzieci burżuazyjnemu Rzą 
dowi, ani opiece Waszego przeciw­
nika klasowego. Na szkołę, ani też

Od Redakcji
Ze względów, niezależnych od 

nas — po wczorajszej konfiskacie — 
nie możemy podać do wiadomości 
publicznej szczegółowego i spraw­
dzonego na miejscu przez naszego 
specjalnego wysłannika opisu wy­
padków piątkowych w ŻYRARDO­
WIE.

„ Isk ra ”
Półurzędowa agencja „Iskra" ogłosi­

ła wczoraj w prasie „sanacyjnej" jakiś 
komunikat o „zdradzieckiej akcji za­
granicznej" polskich parfyj opozycyj­
nych, która to , akcja zdradziecka" ma 
wynikać z artykułu „Populair‘a“ z 
czwartku ubiegłego; „akcja zdradziec­
ka" polegałaby na przeszkadzaniu w 
zaciągnięciu pożyczki zagranicznej we 
Francji dla Polski, przytem „Iskra" 
stwierdza o kilka wierszy wyżej — z 
logiką godną podziwu, — że Rząd pol­
ski bynajmniej się nie stara o pożycz­
kę we Francji,

Czwartkowy „Populaire" do nas 
wczoraj jeszcze nie doszedł; nie znamy 
więc treści owego artykułu i nie mo­
żemy o nim nic powiedizieć. Jeżeli zaś 
chodzi q 'jam wyczyn , iskry" w stylu 
słynnego „zamachu bombowego", — to 
przechodzimy nad nim do porządku 
dz ennego z pogardliwem wzruszeniem
ramionami.

na publiczne instytucje wychowaw­
czo . opiekuńcze nigdzie nie może­
cie liczyć. Albowiem wpływają one 
na dzieci w duchu mieszczańsko - 
kapitalistycznym, starając się zro­
bić z nich biernych poddanych, do­
godne źródło wyzysku. 0  działalno­
ści klasowo uświadomionych, socja­
listycznych rzesz robotniczych, w 
najlepszym razie przemilcza się, w 
zasadzie zaś spotwarza się ją i fał­
szuje. Panująca klasa wychowuje 
dzieoi robotnicze przeciwko ich 
własnym interesom, w duchu obce­
go im autorytetu.

Pragniemy „wyrwać wychowanie 
z pod wpływu klasy panującej". Za­
prawiamy dzieci do samodzielności, 
do twórczego udziału w wsoolnoc'e 
wychowujemy je na demokratycz­
nych, społecznie i klasowo wyrobio 
nych ludzi, świadomych swych za­
dań i celów. Wzywamv Was do wy­
zwolenia ducha, woli i serc dzieci 
Waszych z więzów mieszczańskiego 
wychowania, oraz d'o wychowania 
ich w mvśl zasad WSPÓLNEGO 
DOBRA. SOLIDARNOŚCI I SOCJA 
LIZMU.

Wyzwolenie dzieci klasy robotni­
czej może być wyłącznie dziełem 
klasowo uświadomionych rodziców- 
preletariuszy.

MIĘDZYNARODÓWKA 
SOCJALISTYCZNEGO WYCHO­

WANIA.
Wiedeń, maj 1932 r.

*
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO PRZY 
JACIÓŁ DZIECI w Polsce zamierza po­
łączyć obchody „DNIA DZIECKA" z 
manifestacjami „TYGODNIA KOBIET", 
wyznaczronemi na czas od 5 do 12 czerw 
ca. Wzywamy wszystkie Oddziały R. T, 
P. D. w całym kraju, by niezwłocznie 
przystąpiły do prac przygotowawczych 
w porozumieniu z miejscowemi organi­
zacjami parlyjnemi, wydziałami kobie- 
cemi i klasowemi związkami zawodo­
wemu

Wskazówki szczegółowe ogłosimy w 
najbliższych numerach „ROBOTNIKA".

nie pociągają niczym młodego poko­
lenia. Ich „najmłodsi" — to p. Mac­
kiewicz, który „chadza własnemi 
drogami i o to nie dba, gdzie" oraz 
p. Piasecki. „Strumień ginie w lot­
nych piaskach pustyni"...***

Zato mieli konserwatyści swój 
wielki dizień tryumfu. To było nie­
dawno — w godzinach warszaws­
kie j „narady gospodarczej". Ich my­
śli, ich teorje, ich poglądy komuni­
kowano z trybuny Senatu Rzeczy­
pospolitej p. Prezydentowi i Radzie 
Ministrów „towarzysza Prystora" 
wedle subtelnego dowcipu p. Mo.

raezewsfeiego, W tym dniu konser­
watyści stanęli u szczytu swoich po­
wodzeń: podbili ostatecznie obóz 
„sanacyjny". Konkurencyjne zastrze 
żenią „Walki", ZZZ. i rozczulającego 
„Przełomu" nie przedstawiają sic 
groźnie. Wkroczyli na K ap ito l. Za­
pomnieli o prad aw n ej mądrości Rzy­
mian, że od Kapitolu do Skały Tar- 
pejskiej droga jest niedaleka...**

Po maju zagrali konserwatyści 
„va banque" na kartę „sanacji". Kar­
ta jest przegrana. Często chwila naj 
większego tryumfu bywa począt­
kiem ostatecznej klęski. Czy ks. Ra­

dziwiłł będzie miał prawo skarżyć 
się na „towarzysza Prystora"? Z pe­
wnością — nie. W dwugłosie konser 
watywno - pułkownik,o wskim ro’ę 
„naiwniaczków" grają raczej pp. 
pułkownicy.
Odpowiedzialność jest niewątpliwie 
wspólna. Ale rachunek gospodarczy
Polska przedłoży w pierwszym rzę­
dzie tym klasom społecznym, które 
„reprezentują" z taką „kulturą oby­
czajową", z takim „doświadczeniem 
politycznym" i z takim „umiarem" 
pp. politycy t. zw. konserwatywni.

L. T.

Sprawa 
tow. J. GrzecznarowsKego
Sprawa traktowania tow. Józefa 

Grzecznarowskiego w więzieniu ra­
domskim stała się prawdziwą

SPRAWĄ
t. zn. rzeczą, która poruszyła opi* 
n,ję publiczną, a przedewszystkiem 
opinję klasy robotniczej.

Tow. Grzecznarcwski nie był
więźniem śledczym;_ odsiadywał je­
dnomiesięczne więzienie na z asa •
dzie wyroku prawomocnego; żadne 
więc „tajemnice śledztwa" nie wcho 
dziły i nie wchodzą tu w grę. Szy­
kany. stosowane przez administra­
cję więzienną, nie opierały się w 
danym wypadku na żadnej „inter- 
pretaq'i" przepisów o więźniach 
śledczych; były to szykany — ,,pc- 
prostu", nawet bez podstawy ..in­
terpretacyjnej", świadczące dosad­
nie o ooziomie moralnym tych pa­
nów, których „sanacja" postawiła 
na czele więziennictwa radomskie­
go. Te „złośliwości" w stosunku do 
żony j córeczki tow. Grzecznarow­
skiego, te „badania", co więźniowi 
przesyłają do jedzenia, — to są po­
stępki tak brzvakie. tak... parszywe 
moralnie, że nie trzeba właściwie o 
nich pisać; wystarczy je napiętno­
wać.

Sama sprawa nie przeminie bez 
echa. Będziemy o niej pamiętali. 1 
przypomnimy ją we właściwym cza­
sie. S. K**

Tew. J. GRZECZNAROWSKI 
miał wczestaj zakończyć odsiadywa­
nie wiez’-ewia. Godzinę wypuszcze­
nia go na wolność, uważano za ta­
jemnicę urzędową".

Zw ią ie \  p racodaw ców  
na Górnym Ś ląsku

Zerwał rokowania o nową umową
Rokowania w sprawie nowej umowy 

zbiorowej w górnictwie góniośłąskiem 
zostały ZERWANE, z winy pracodaw­
ców, którzy oświadczyli, ŻE NIE MAJĄ 
ZAMIARU ROZPATRYWAĆ PROJEK­
TU, WYSUNIĘTEGO PRZEZ ZWIĄZKI 
ROBOTNICZE, a ponieważ związki nie 

przyjęły znanego projektu pracodaw­
ców, ci ostatni uważają dalsze rokowa­
nia za uniemożliwione (!).

Niepoczytalność
i Wczorajszy „Dobry Wieczór" —część 

składowa t. zw. Prasy Polskiej („Ex­
press Poranny" i „Kurjer Czerwony") 
ukazał się z ogromnym nagłówkiem na 
pierwszej stronicy;
„PRZED WOJNĄ POLSKI I NIEMIEC".

Nie można nazwać tego wybryku ina­
czej, niż krańcową niepoczytalnością. 
Że hitlerowcy mają interes w szerzeniu 
paniki, — to rozumiemy. Ale jaki ma 
sens szerzenie „wzajemnej" paniki wo­
jennej w Polsce, — tego nikt o zdro­
wych zmysłach zrozumieć nie potrafi. 
W każdym bądź razie nie leży ona * 
pewnością w interesie Państwa Polskie-

W Austrii
Podczas onegdajszych zajść między 

hitlerowcami a socjalnymi demokrata­
mi w Linzu i w Hotting dwóch hitlero­
wców zostało zabitych; około 100 osób 
odniosło cięższe i lżejsze rany.

r i i i - i  f U i  ■— *  *

Pod czerwonym sztandarem organizujemy

T Y D Z IE Ń  K O B I E T ”
9 9

od 5 do 12 czerwca
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Opary kołtuństwa
Zaledwie um ilkły echa łobuzerskiej 

napaści, dokonanej we Lwowie na 
prof. Bartla przez nacjonalistyczną  
studenterję, a już dochodzą stam tąd  
wieści o nowym skandalu; tym  razem  
na tle teatralnem. Oto teatr lwowski, 
pozostający rib. pod kierownictwem  
posła z B. B. p. W . H orzycy, w ysta­
w ił głośną sztuką sowieckiego pisa­
rza Tret jakowa p. t. „K rzyczcie, Chi­
ny“ . Niewiadomo dlaczego  —  sprawa 
politycznego i społecznego w yzw ole­
nia chińskich parjasów, bądąca tema­
tem te j sztuki, dotknęła do żywego  
„patrjo tyczn e“ uczucia lwowskiego 
kołtuństwa, które w osobach swych  
najm łodszych przedstaw icieli z  kół 
korporanckich zaprotestowało w - ró­
wnie niem ądry, jak brutalny sposób 
przeciwko wystawieniu sztuki rosyj­
skiej, odpowiednio zresztą  spreparo­
wanej i „złagodzonej" p rzez naszą 
cenzurą. Najciekawsze, że w ładze  
miejscowe jakby sią zląk ły tych w y­
bryków  niepoczytalnych m łodzienia­
szków ; naskutek wyczynianych przez  
nich w  teatrze awantur, polecono d y­
rekcji ograniczyć ilość przedstawień  
dramatu Tret jakowa, a i same przed­
stawienia obstawiono rozmaitemi za­
strzeżeniam i•

Niedawno pisaliśm y na tern miej­
scu o szczególnych zainteresowaniach  
„w yższych  sfer towarzyskich" Lico­
wa na tle procesu Gorgonowej. Zu­
pełnie podobnie i nie mniej ostro oce­
nia te rzeczy  bezpośrednio poinfor­
m owany „Kurjer Lwowski", pisząc 
m. in.: „G dy do tego dodam y te roz­
kołysane namiątnością tłum y kobiet, 
zalegających całemi dniami salą są­
dową i dyszących chącią zem sty , —  
gdy uprzytom nim y sobie ów tłum  
podm iejski, kamieniami obrzucający 
kibitką policyjną, wiozącą Gorgono- 
wą na w izją do Brzuchowic, —  to zai­
ste pokłosie doświadczenia z proce­
sów sądowych i obserwacji nastrojów  
społeczeństw a je s t nad w yraz smut­
ne". ..

Istotnie. G dzież zaginął bohaterski 
okres dziejów  Lwowa, zw iązany z za­
raniem naszego odzyskanego bytu pań 
stwowego? Dzisiaj, gród nadpełtwiań  
ski ma całkiem inne zainteresowania 
i upodobania. Zgniłe ja ja  —  awantury 
w  tea trze  —  zapach krwi, zbrodniczo 
przelanej —  oto co pociąga „towa­
rzystwo" lwowskie i służy młodym i 
starszym  za „rozrywką". W siódmym  
roku nieprzerwanej „sanacji moral­
nej", w  dobie powszechnej niemal 
nędzy i rozpaczy  —  gęstnieją nade 
Lwowem opary kołtuństwa, zatruwa­
jąc serca i um ysły, w yzw ala jąc naj­
brudniejsze instynkty. Zresztą, na ob­
szarach ziem polskich Lwów me jes t 
bynajm niej pod tym  wzglądem — w y­
jątkiem... Bd.

P o s tu l a ty  ro b o tn ik ó w  
i urzędników huty Bismarka

W dn. 27 maja udała się do Min. 
Pracy, oraz do Min. Przemysłu i Han­
dlu delegacja Rady zakładowej robot­
ników i urzędników huty Bismarcka w 
Wielkich Hajdukach, przedkładając me- 
morjał, dotyczący spraw: redukcji, wy­
powiedzenia umowy zarobkowej, eme­
rytur.

Delegacja przedstawiła postulaty ro­
botników i urzędników, domagając się 
ich zrealizowania. Ministrowie: pracy, 
oraz przemysłu i handlu przyrzekli roz­
patrzeć te sprawy.

Z ramienia Związku Metalowców, w 
delegacji wiziął udział tow. Piontek.

m m

JULJUSZ WIRSKI.

Idiota
(Z cyklu: — „Szkice krwią").

Nie, nie urodził się z ojca pijaka, ani 
z matki narkomanki. Nie był garbaty, 
ani cherlawy ani nie miał czoła nis­
kiego i oddalonych od nasady nosa o- 
ozu kretyna. Ani też nie jąkał się i nie 
czynił wrażenia idjoty. Był wysoki, 
przystojny, zdrowy. Oczy jego mogłyby 
patrzeć śmiało... gdyby chciały, a wy­
raz twarzy był raczej inteligentny.

Ten, o którym mowa, mniejsza o na­
zwisko, skończył wyższe studija i dwa­
dzieścia lat swojego zdrowego ciała 
oddał firmie „Emil Horn i S-ka", która 
handlowała kaloszami oraz wyrobami 
krajowemi z zagranicznej gumy. W mo­
mencie, kiedy bohatera bierzemy na 
warsztat literacki, firma leciała na łeb, 
na szyję z powodu nieuczciwej konku­
rencji innej firmy, z którą nie umiała 
zawrzeć w odpowiednim czasie przy­
mierza rabunkowego.

Lecąca na łeb firma rozpoczęła ratu­
nek od redukcji. Już dwa miesiące ten 
o którym mowa w tytule, błąkał się po 
ulicach wielkiego miasta; miasta, k tó­

Na alarm!
Masowe reduRcje w Kolejnictwie!

O budżecie naszych kolei już pisa­
liśmy oświetlając cyfrowo lekkomyśl­
ne, a dla kolejnictwa naszego zupełnie 
zabójcze eksperymenty, jrkie z naszem 
największem i najważniejszem przed­
siębiorstwem państwowem są obecnie 
Uiządzane...

Takim ze stanowiska gospodarczego 
zupełnie niedorzecznym, a ze stanowi­
ska państwowego wręcz niesumiennym 
eksperymentem jest, że z przedsiębior­
stwa — jak wykazują cyfry! — dziś już 
zupełnie deficytowego, nasze ,,sfety 
miarodajne" postanowiły wycisnąć w 
tym roku 70 milj. zł. „czystego zysku" 
dla podparcia kulawej .równowagi bu­
dżetowej"... Rzecz druga to obarczanie 
przez kryzys i przez fiskalizm i tak już 
zmaltretowanego kolejnictwa, jeszcze w 
dodatku wydatkami, które idą w dzie­
siątki miljonów, a z potrzebami kolei 
nie mają absolutnie nic wspólnego!

Rezultatem tego jest że kolej przy 
szczupłych obecnie swych dochodach 
ograniczać musi z miesiąca na miesiąc 
swe wydatki i to takie, które są zwią­
zane ze sprawnością i bezpieczeństwem 
komunikacji, co zagraża kolejom po- 
prostu ruiną!...

Najczęściej stosowanym, bo najła­
twiejszym, środkiem „oszczędzania" w 
wydatkach, a więc fabrykowania „nad­
wyżek" z eksploatacji przedsiębiorstwa, 
obok redukcji dni pracy we wszyst­
kich działach, a przedewszystkiem war­
sztatowym i drogowym (utrzymanie 
bezpieczeństwa szlaków!) jest masowa 
redukcja osobowa, która zwiększa co­
raz bardziej bezrobocie w kraju.

Ale gdy poszczególne dyrekcje roz­
dzielają pracę jak mogą, by w zwalnia­
niu praoowników przecież zachować

jakąś miarę f jakieś względy dla ludz­
kiej egzystencji to specjalnie okręg 
krakowski — wsławiony już w opimji 
ujawnionem tam łapownictwem i kra­
dzieżami! — z jakiemś wręcz już nie- 
pojętem barbarzyństwem wyrzuca pra­
cowników odrazu całemi masami, z ni- 
czem się nie licząc!

Nie tak dawno temu z różnych war­
sztatów w tamtejszym okręgu zwolnio­
no przeszło 100 ludzi, nie licząc już 
zwolnień w innych działach... Przed 2 
tygodniami z warsztatów tarnowskich 
zwolniono przeszło 50 pracowników... 
Obeonie dowiadujemy się, że w tych 
samych warsztatach otrzymuje wypo­
wiedzenie odrazu... 90 ludzi! Maluczko, 
a warsztat stanie pustką... W małej pa­
rowozowni w Rzeszowie ma wylecieć 
podobno połowa pracowników (prze­
szło 20). W innych warsztatach rów­
nież zapowiedziane są zwolnienia...

Dla należytego oświetlenia tej nie­
słychanej polityki, że przedsiębiorstwo 
państwowe samo zwiększa bezrobocie, 
a więc i kryzys w kraju, przytaczamy 
poniżej parę tylko cyfr, wykazujących, 
na co jednak — mimo wszystko! — ko­
lej.,. pieniądze jednak mieć musi!

W budżecie P. K. P. za r. 1931/32, a 
więc w poprzednim, już deficytowym, 
figurują — i to w rozchodach na eks­
ploatację P. K. P.„! — ' ustępujące wy­
datki: a) na lotnictwo (!!) 15 milj. zł. (!), 
b) na potrzeby administracji wojskowej 
12 milj. zł. (!), c) na stocznię gdań­
ską (!) 22 milj. zł. (!), d) na premje eks­
portowe dla węgla wywożonego na ryn­
ki skandynawskie 30 milj, zł. (I) — ra­
zem przeszło 80 milj. zł. „Przewidywa­
ny" „czysty (!) zysk" (I!) dla Skarbu 
przeszło 40 milj. zł.

Też same, co powyżej wydatki, figu­
rują i w nowym budżecie P. K. P. na 
rok 1932, z pewnerui tylko różnicami in 

j minus, gdyż budżet nowy obejmuje tyl­
ko trzy kwartały, do 31 grudnia b. r. 
i z tą jeszcze najciekawszą różnicą, że 
poprzednio „przewidziano" dla Skarbu 
„czysty zysk" 43 milj. zł., a obecnie, gdy 
sytuacja finansowa kolejnictwa znacz­
nie się pogorszyła i gdy z tego powodu 
ludzi masowo się wyrzuca, ów „zysk" 
iście „czarnoksięski" wyśrubowano za 
rok. na... 70 milj, zł.

Dla sanacyjnych ekonomistów zyski 
z P. K. P. „wzrastają" w miarę... wzro­
stu ogólnego deficytu budżetowego!!

O stoczni gdańskiej i o innych rze­
czach napiszemy jeszicze osobno, bo to 
hiistorje... bardzo ciekawe. Najciekaw­
sze zaś, to obarczanie jednego tylko ko­
lejnictwa wydatkami, pod któremi ono 
coraz szybciej się załamuje.

Czy można o to winić Centr. Zarząd 
kolejo'wy? Naszem zdam:em — nie. V/ 
dzisiejszych stosunkach musi robić to, 
co mu „wyższy czynnik" dyktuje. Ale 
wolno żądać od M. K., by ściśle wglą­
dało w gospodarkę poszczególnych dy­
rektorów kolejowych bez względu na ich 
„ustosunkowanie", boć tu przecie o 1°* 
teres państwa idzie...

W szczególności winno M. K. zbadać: 
1) czy prawdą jest, że p. dvrektor Bob­
kowski, który „dla oszczędności" ludzi 
masowo wyrzuca otrzymał na kosut ko 
lei urządzenie d!a mieszkania ZA SU­
MĘ 15 009 ZŁ., a jeżel* orawda, czy ka­
że mu tę sumę zwrócić?!

2) czy i jakie wykonywa się tam ro­
boty z kolejowego materjału, kedejowe- 
mi siłami i pieniędzmi na... niekclajowe 
cele, *k.

Międzynarodówka Socjalistyczna
w  s p r a w ie  w o jn y  na  D alek im  W sc h o d z ie  i w  s p r a w ie  G d a ń sk a

Ogłaszamy dzisiaj obszerne streszcze­
nie uchwały Egzekutywy Międzynaro­
dówki Socjalistycznej w sprawie wojny 
na Dalekim Wschodzie oraz tekst do­
słowny uchwały w sprawie sytuacji w 

Gdańsku. Red.

Groźba wolny  
na Dalekim Wschodzie

Egzekutywa Międzynarodówki uch­
waliła ostrą rezolucję w sprawie Da­
lekiego Wschodu. Rezolucja zwraca u- 
wagę na przygotowania wojenne Japo­
nji, . która gromadzi wojska na granicy 
Sowietów. Bezczynność a nawet przy­
chylność pewnych wielkich mocarstw 
umożliwiły Japonji uchylić się od jej 
zobowiązań, wypływających z przyna­
leżności do Ligi Narodów. Japonji ze­
zwolono na odrzucenie arbitrażu i na 
gromadzenie wojska w Szanghaju i 
MandzurjL Wojna- japońsko - rosyjska 
byłaby na rękę reakcji, nietylko w So­
wietach, lecz na całym świeoie. Atak 
Japonji na Rosję może wzniecić wojnę 
światową, Robotnicy nie powinni dać 
się wciągnąć w tę wojnę, powinni zażą­
dać moralnego potępienia Japonji oraz:

1) niezwłocznego oczyszczenia Szang­
haju i Mandżurji od wojsk japońskich,

2) w razie odmowy, wycofania pos­
łów zagranicznych z Japonji,

3) zastosowania sankcyj (kar) natury 
gospodarczej i finansowej,

Jeżeli, mimo to Japonja będzie trwa­
ła w przygotowaniach wojennych, Mię­
dzynarodówka zawezwie Międzynaro­
dówkę Zawodową do wspólnej akcji, 
celem uniemożliwienia produkcji, nała­
dowania i przewozu wszelkiej amunicji, 
przesyłki materjału wojennego i towa­
rów do Japonji, oraz przeprowadzenia 
bojkotu okrętów przychodzących do 
Japonji i odchodzących stamtąd.

Robotnicy powinni przeszkodzić roz­
szerzeniu się wojny i przyłączeniu się 
innych krajów do ataku na Rosję Mię­
dzynarodówka uważa, że w razie wojny 
Sowietów z Japooją, powinna ustać 
wszelka akcja wewnątrz Rosji, któraby 
mogła osłabić siłę obronną Sowietów.

Niehezp’eczeffTtuvo 
faszystow skie w Gdańsku
Egzekutywa MIĘDZYNARODÓWKI

W oln a RrytyRa!!!
Jeże li kogoś prześladuje pech 
W  trudnej pogoni za  ulotnym złotym :
Deską ratunku dlań to  —  szczery ś m i e c h !  
Kup „ Wolną K ry ty k i"— przekonasz się o tem l 
Numer pierwszy wyjdzie n a  n i e d z i e l ę  

5-go c z e r w c a .

SOCJALISTYCZNEJ zwraca uwagę ro­
botników wszystkich krajów na naj­
świeższe wydarzania w wolnem mieś­
cie Gdańsku.

Rząd, opanowany przez narodowych 
socjalistów (hitlerowców) ostatnio za­
wiesił nad klasą robotniozą stan wy­
jątkowy. Rozwiązanie Robotniczej O- 
brony, zakaz wydawania organu socja­
listycznego „Danziger Volksstimme", za 
mordowanie przez faszystów funkcjon8- 
rjusza partji socjalistycznej — wszyst­
ko to wskazuje, w jakim kierunku roz­
wijają się wypadki: ku zniszczeniu
praw klasy robotniczej. Liga Narodów, 
która jest protektorką konstytucji Wol­
nego Miasta, ma za obowiązek przed­
sięwziąć kroki przeciwko wyraźnemu 
pogwałceniu tej konstytucji.

Jawna czy ukryta dyktatura faszy­
stowska w Wolnem Mieście Gdańsku, 
w sąsiedztwie... byłaby straszliwą groź­
bą dla pokoju światowego w jednym z 
najniebezpieczniejszych punktów Euro­
py. Liga Narodów musi uczynić wszy­
stko, co może, dla zapewnienia pokoju.

Egzekutywa M. S. wzywa lobotni- 
ków wszystkich krajów do protestu 
przeciwko uciskowi klasy robotniczej 
w Gdańsku i w Polsce, który jest groź­
bą dla pokoju światowego i dla praw 
robotniczych.

rego wielkość zbudowana była zarów­
no z wielkich Sizwindli, jak i wielkiego 
cierpienia. Prędko zrozumiał, że prze­
padł. Posada, na której przez lat dwa­
dzieścia sprzedawał swoje zdrowe cia­
ło i mózg, była ozemś w rodzaju ojczy­
zny, a któż potrafi żyć bez ojczyzny? 
Była ojczyzną nie dlatego, że była dro­
gą sercu sprzedającego się człowieka, 
ale dlatego, że w okresie powszechne­
go kryzysu stała się nie do zastąpienia, 
jak każda prawdziwa ojczyzna.

I oto życie poczęło się wdzierać do 
mózgu zredukowanego ulewą faktów i 
nieodpartą wymową zdarzeń. Z płacht 
gazet krzyczały po warjacku codzienne 
samobójstwa, a z rynsztoków ulic śmia­
ła się do niego nędza. Kronika handlo­
wa donosiła z godnością o nowych 
szwindlach, ofiarą których padało ty­
siące takich jak on, niewolników cu­
dzego warsztatu. Krętactwa rządów i 
krętactwa magnatów ciężkiego przemy­
słu zlewały się w zgodną symfonję po­
wszechnego wyzysku- Fakty, fakty i 
fakty, niedostrzegane przedtem, w okre­
sie względnego dobrobytu, tłoczyły się 
teraz i opanowywały mózg, który otrzy­
mał przecież „wyższe wykształcenie". 
Mózg zwijał się pod nawałą wrażeń i

z niechęcią pozwalał na inwazję fak­
tów. Nawet zabawa w kotka i myszkę, 
którą z zamiłowaniem uprawiały wszy­
stkie policje świata z tłumami wszyst­
kich krajów, zabawa, podczas której 
wyćwiczone policyjne chóiry śpiewały: 
— .uciekaj myszko do dziury”, — na­
wet ta rozkoszna zabawa, czerwienią­
ca częstokroć bruki miast krwią, nie 
zdołała dosięgnąć komórek mózgowych 
mojego bohatera, słaniającego się z gło­
du nad rynsztokami magistrali.

Mogło więc sobie życie krzyczeć 
wszystkie swoje prawdy, a on uginał 
się tylko coraz niżej i coraz pokorniej. 
Wreszcie zaczął poprostu żebrać. Ale 
nawet ten szczyt pokory nie skruszył 
serc dyrektorów firmy „Emil Horn i 
S-ka”. Ba, żebranina przestała być a- 
matorstwem. Tysiące wykwalifikowa­
nych artystów tego zawodu skutecznie 
konkurowało z utrąconym inteligentem,

Leoz życie, ciągle jeszcze zdrowego 
ciała, wołało o swe prawa, bo przecież 
tylko dwadzieścia lat sprzedawał je 
firmie „Emil Horn i S-ka”. I życie też 
wypędzało tłumy na ulicę, gdzie je przyj 
mowały wyćwiczone kadry policji całe­
go świata. I życie też krzyczało głośno 
do wszystkich mózgów, że „ma się ku

końcowi starożytnego świata". A jed­
nak bezrobotny z firmy „Emil Horn i 
S-ka" uparcie wymijał maszerujące po 
ulicach tłumy i wogóle wszelkie tłumy, 
sądząc, że jest dotknięty karą boską i 
że nie pozostaje mu nic innego — tylko 
umrzeć.

I w ten sposób do rąk mego bohate­
ra dostała się mała buteleczka żrącego 
kwasu. I w ten siposób żrący kwas do­
stał się do żołądka mego bohatera. I 
również temi drogami bohater dostał 
się do miejskiego szpitala, bowiem żrą­
cy kwas był partolony przez pewien 
koncern z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią. Tak, nawet porządnej trucizny dla 
swych nędzarzy niie miał ten świat!

A w szpitalu zbadano denata policyj­
nie i społecznie i ulitowano się jego nę­
dzy. Poczem, po usunięciu z żołądka 
spartolonego kwasu, ofiarowano mu po 
sadę dozorcy robót ziemnych. I odżył 
ten człowiek i w dalszym ciągu namięt­
nie omijał tłumy, maszerujące po uli­
cach.

O, nie, to nie był kretyn z czasziką 
idjoty! To był wogóle idjota!

Strajk manifestacyjny
na wyższych uczelniach stolicy

Spraw ozdania  z k ó ł  akadem ickich
Wczoraj proklamowany został na wyż­

szych uczelniach stolicy strajk manifests 
cyjny przeciwko wygórowanym opłatom 
za prawo do nauki. Wbrew wysiłkom 
młodzieży „obwiepolskiej" strajk ogarnął 
szerokie masy akademików i akademi- 
czek, Notatki sprawozdawcze podajemy 
poniżej. Red.

Wczorajszy strajk protestacyjny na 
Politechnice Warszawskiej miał prze­
bieg spokojny i udał się w 90%. Strajk 
był wyrazem solidarności młodzieży aka
demickiej i gotowości dalszej walki o  
prawo do nauki.

Strajkowi przeciwstawiali się jedynie 
korporanci endeccy i... sjonistyczni, pro 
wadząc agitację antystrajkową. Ilość ła­
mistrajków była niewielka, rekrutowali 
się wyłącznie z „Obwiepola" i sjoni- 
stycznej „Jardenji". Powszechną weso­
łość budziły objawy niezwykłej sympa- 
tji, jaką endecy darzyli sjon.i<9tów, toru­
jąc im uprzejmie drogę r.a uczelnię.

Na teren Politechniki przybyły bojów 
ki endeckie z wyraźnym zamiarem spro 
wokoWania awantury, Prowokacje nie 
powiodły się i  strzegące Politechniki 
oddziały policji około południa zostały 
wycofane.

Strajk proklamowany był w Politech­
nice, inne zaś uczelnie Warszawy we­
zwane zostały przez „Komitety Anty- 
opłatowe" do solidarnego poparcia tej 
akcji.

Na Uniwersytecie strajk miał także 
przebieg spokojny i był również udany. 
Przeciwstawiały się strajkowi bojówki 
obwiepolskie, które pod wodzą prezesa 
„Bratniaka” p. WęgLińskiego i na jego 
rozkaz stawały w obronie rzekomo „te- 
roryzowanych" przez strajkujących — 
koleżanek. Panowie z OWP przerażeni 
swą znikomą mniejszością sizybko wyco­
fali! się.

Strajk jednak ogarnął masy akademi­
ckie, które tłumnie podążały w  stronę 
Kolonii Akademickiej, gdzie miał eię od 
być wiec.

Na innych uczelniach w W arszawie 
strajk objął conajmniej 50% studentów.

*
* *

O godz. 12 odbył się wiec na dziedziń­
cu Domu Akademickiego. Przemawiali 
przedstawiciele .Komitetów Ar.tyopła- 
towych”, podkreślając zdecydowaną 
wolę walki i piętnując rozbijanie akcji 
przez „Ohwiepoł". Retzdłucja Komite­
tów przeszła przez aklamację.

Europa prze*? 100 laty
Dnia 29 maja r. b. o godz. 12 odbędzie 

się odczyt prof. M. Gąsłorowskiej - Gra­
bowskiej p. t.: „Europa przed 100 laty1' * 
cyklu bezpłatnych wykładów Collegium 
Publicum — urządzanych przez Wolną 
Wszechnicę Polską w lokalu W. W. P. —* 
Opaczewska 2-a, I piętro.

Dr. Z. FAJNCYN
LESZNO 36.

Specjalista c h o r ó b  wenerycznych 
niemocy plclowei I skórnych. Ana­

lizy krwi na tryper i sy f ilis . 
Przyimuje 9 r. — 9 w.

l e c z n i c a

G R A N I C Z N A  1 4
Lekarze wszystkich specjalności.
Porada 4 zł. Tel. 657-44

LECZNICA RADIOLOGICZNA

R A D O N 99
99 
dla chorych przychodzących i stałych 

GRANICZNA 8, te l. 703-58.
Leczenie radem, promieniami Roent< 
g^ena, e le k try c z n o śc ią , św ia tłe m . P rz e ś w ie ­
tlanie. Guzy. gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(a r tre ty z m , c h o r. k rw i!, nerwowe, akórne.

Dr. meti. I  JE R  MB i  OWI CI
SEKSUOLOG

Gliorol)?. n iem o w a  i zaburzenia stery płciowej
Porady eugeniczne w zakresie seksuologii. 

S Z K O L N A  8 , Godz. przyjęć: 1 - 2  1 5 —T.

Poradnia Świadomego 
Macierzyństwa

L eszn o  53.
Zapobieganie ciąży. Leczenie nie­

płodności i chorób kobiecych. 
Porada 3 zł.
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Wiadomości 
z  AmeryKi

ZWYCIĘSTWA WYBORCZE 
SOCJALISTÓW AMERYKAŃSKICH.
W wyborach miejskich, które się od- 

3-yły w kwietniu i maju b. r. w kilku 
stanach Ameryki Północnej, socjaliści 
zwyciężyli na Północnym Zachodzie. 
Walne zwycięstwo odnieśli nasi towa* 
rzysze w m, Milwaukee, w stanie Wis- 
consin. W mieście tem, liczącem po­
nad 600 tysięcy mieszkańców, wybrany 
został po raz piaty burmistrzem tow. 
Daniel W. Hoan, bijąc kandydata t. zw. 
bezpartyjnego, t. j. połączonych partji 
burżuazyjnych większością 40 tys. gło­
sów, Jest to największe zwycięstwo 
odkąd socjaliści po raz pierwszy wy­
brali swego burmistrza, t. j, od roku 
1910. Obok tow. Hoana zostali wybrani 
socjaliści na urzędy: skarbnika miasta, 
miejskiego rzecznika (adwokata), sę­
dziego pokoju, nadto o 3 więcej ławni­
ków i o 6 nowych radnych. Jedynie u- 
rząd kontrolera nie dostał się socjali­
stom, bo nasz tow. Jan Banachowie*, 
jako kandydat przepadł zaledwie 242 
głosami na przeszło 170.000 głosują­
cych. Miasto Milwaukee pod rządami 
socjalistycznymi cieszy się opinją naj- 
uczciwiej gospodarowanego miasta w 
całej Ameryce i jest stawiane za wzór 
nawet przez wrogów.

W mieście Racine zostało wybranych 
5 radnych socjalistycznych, dwiuch ław­
ników i jeden członek Rady Szkolnej.

Nietylko w stanie Wisconsin, gdzie i 
w sejmiku stanowym socjaliści mają 
swych kilkudziesięciu posłów, wpływy 
socjalistyczne rosną. W sąsiednim sta­
nie Minnesota w największem mieście 
St. Paul, również socjalista redaktor 
tow. Wm Mahoney został wybrany bur­
mistrzem bijąc kandydata zjednoczo­
nych partji kapitalistycznych,

WZROST WPŁYWÓW AM. PARTJI 
SOCJALISTYCZNEJ.

O poważnym wzroście szeregów so­
cjalistycznych świadczy i udany 1 Maj 
w wielu miastach, jak np. w Nowym 
Jorku, gdzie demonstrowało 40 tysięcy 
robotników po ulicach Metropoiji 
Wschodu w przeddzień Święta, t. j. w 
sobotę w południe. Przed dwoma laty 
zgromadzenie 1-majowe skupiło w »ali 
około 12 tya. bez pochodu

W ostatnim tygodniu w m. Milwau­
kee odbył się roazny kongres Amery­
kańskiej Partji Socjalistycznej; świad­
czy on o ożywieniu i wzroście liczeb­
nym szeregów partyjnych. Jak wiado­
mo Am. Partja Socjalistyczna, składa 
się z szeregu różnojęzycznych federa­
cji, a jedną z nich jest i nasz” bratni 
Związek Socjalistów Polskich, który na­
leży do S. P. i ściśle współdziała z a- 
merykańskimi towarzyszami.

Na odpowiedzialne stanowisko se­
kretarza partyjnego na stan Wisconsin 
został wybrany wybitny działaaz robot­
niczy tow. Leon Krzycki, znany ze 
swego objazdu po Polsce w jesieni 1930 
roku, jako wysłannik polskich organi­
zacji robotniczych do Polski, do Cze­
chosłowacji, Austrji, Szwajcarji, Francji 
i Anglj i.

KRYZYS POGŁĘBIA SIĘ... 
ŚRODKI RATUNKU.

„Depresja gospodarcza" (bo tak się 
powszechnie nazywa w Ameryce kry­
zys) po dwóch i pół latach pogłębia się 
w Stanach Zjednoczonych. Już obecnie 
wskazują na 10 miljonów bezrobotnych, 
nie licząc tych wielu miljonów które 
pracują po 3 i 4 dni w tygodniu- Nawet 
konserwatywni przywódcy związków 
zawodowych Am. Federacji Pracy za­
czynają na przesłuchaniach w Parla­
mencie w W ashingtonie ostrzegać Rząd 
i part je burżuazyjne przed niespodzian­
kami w postaci rozruchów bezrobot- 
nyoh. Socjaliści stawiają żądanie pod

LEON WASILEWSKI.

Na froncie naszej walki
Bohaterska walka włókniarzy białostockich

Robotnicy strajkują solidarnie od 9 maja

Przemysł włókienniczy w Białymsto­
ku czynny jest obecnie tylko przez kil­
ka miesięcy w roku — i to w bardzo 
ograniczonych rozmiarach. Robotnicy 
zazwyczaj od grudnia do maja nie ma­
ją żadnej pracy i zdani są wyłącznie na 
zasiłek z Funduszu Bezrobocia, w roku 
ubiegłym ztó wszystkie czynne fabryki 
stanęły już w miesiącu listopadzie. W 
dodatku, obecnie zasiłek z Funduszu 
Bezrobocia wypłacany jest tylko w cią­
gu 13 tygodni, zamiast 17, wobec czego 
nieszczęśliwi włókniarze białostoccy 
pozew  tali przez długie miesiące bez pra 
cy i bez zasiłku. Można sobie wyobra­
zić, jak straszna zapanowała wśród nich 
nędza!

Przemysłowcy bialo.itoccy co roku 
próbowali obniżyć płace, dotychczas je­
dnak robotnikom udawało się utrzymać 
cennik umowy zbiorowej z r. 1928. W 
roku ubiegłym włókniarze zwycięsko 
odparli zamach na płace. Pamiętamy 
bohaterski strajk włókniarzy białosto­
ckich w czerwcu 1931 r., który zakoń­
czył się pełnem ich zwycięstwem.

Na wiosnę roku bieżącego, korzysta­
jąc z ogólnej rozpaczliwej sytuacji, 
przemysłowcy przypuścili ponowny atak 
na nędzne zarobki włókniarzy.

W  marcu r. b. uruchomione zostały 
dwie większe fabryki: „Sokoła i Zylber- 
ieniga" i „I. D. Szpiro" i wtedy jut prze 
mysłowcy wymówili tkaczom umowę z 
r. 1928, proponując zniżkę 30% do 40%. 
Robotnikom ofou tkalni wymówiono pra­
cę, przedkładając im nowe warunki. 
Robotnicy nie chcieli się zgodzić na ob­
niżkę płac i fabryki stanęły.

Inspektor pracy kilkakrotnie zwoły­
wał konferencje w sprawie zatargu, ale 
bez rezultatu.

(kor. własna)

Przedsiębiorcy trzymali się takiej ta­
ktyki, iż narazie wymówili umowę for­
malnie tylko tkaczom, licząc na to, że 
w przędzalniach i wykończalniach, gdzie 
pracują przeważnie kobiety (a więc ele­
ment słabszy!) uda im się i bez tego 
przeprowadzić obniżki płac. W tym sa­
mym czasie mniejsze fabryki zaczęły 
uruchamiać przędzalnie na gorszych 
warunkach, niż przewidywała umowa 
z r. 1928. W końcu, 25 kwietnia, przy­
parci do muru, fabrykanci wymówili u- 
mowę również w przędzalniach i wy­
kończalniach, ale wciąż jeszcze nie chcie 
li przedłożyć robotnikom nowych wa­
runków pracy.

Celem ich przez cudy ten czas było 
skończyć wogóle z zawieraniem umów 
zbiorowych, natomiast narzucać robot­
nikom po fabrykach indywidualnie no­
we, znacznie pogorszone, warunki pra­
cy.

Na konferencjach fabrykanci upierali 
się wciąż przy tem, aby omawiać tylko 
warunki pracy tkaczy, a nie poruszać 
stosunków w przędzalniach i wykoń­
czalniach, gdzie „sami dojdą do ładu" (1).

ODPOWIEDZIĄ NA TE MANEWRY 
BYŁ POWSZECHNY STRAJK W BIA­
ŁOSTOCKIM PRZEMYŚLE WŁÓKIEN 
NICZYM KTÓRY ROZPOCZĄŁ SIĘ W 
DN. 9 MAJA I OBJĄŁ WSZYSTKIE 
TKALNIE, PRZĘDZALNIE I WYKOŃ- 
CZALNIE.

Na konferencję, zwołaną już po roz­
poczęciu strajku przez inspektora pra­
cy, fabrykanci wogóle nie przyszli. Wo­
bec tego robotnicy postanowili rozsze­
rzyć strajk n* okolice Białegostoku: Wa­
silków i Gródek, dokąd właściciele fa­
bryk białostockich próbowali dawać to­

war do roboty — i rzeczywiście fabry­
ki te stanęły również w połowie maja.

Strajk jest ogólny i trwa solidarnie.
Dopiero na konferencji w ubiegłą 

środę fabrykanci wysunęli swoje nowe 
propozycje dla przędzalni i wykończal- 
ni a mianowicie: dla przędzalni 25%
obniżki; dla wykończalni — 22% obniż­
ki, oraz zniesienie soboty angielskiej.

Tkaczom już poprzednio zapropono- 
wa 30 do 40 proc. obniżki, t. j. 25 grosizy 
od 1000 rzutów. Robotnicy odrzucili te 
propozycje, domagając się utrzymania 
umowy zbiorowej z r. 1928 i to dla wszy 
stkich działów pracy, t. j. zarówno dla 
tkalni, jak i dla przędzalni i wykończal­
ni.

Na waelkiem zgromadzeniu włóknia­
rzy, które się odbyło tegoż dnia w lo­
kalu Związku klasowego Rob. Przemy­
słu Włókienniczego (kierującego straj­
kiem) robotnicy uchwalili dalej strajko­
wać i bezwzględnie odrzucić warunki 
fabrykantów, przyczem uchwalono peł­
ne zaufanie kierownikom strajku.

Również piątkowa konferencja w Ins­
pektoracie Pracy nie przyniosła żadnej 
zmiany. Fabrykanci bowiem nie cofnęli 
swoich propozycyj. Związek chadecki, 
ku powszechnemu oburzeniu robotni­
ków, chciał się zgodzić na prowadzenie 
rokowań tytko w spraiwie tkaczy i po­
zostawienie na uboczu przędzalni i wy- 
kończailni. ale związek klasowy, zgod­
nie z wolą robotników, domaga mię u- 
trzymania poprzedniego cennika dla 
wszystkich kategoryj włókniarzy.

*  
*  *

Redakcja „ROBOTNIKA" składa tą 
drogą bohatersko strajkującym włóknia­
rzom wyrazy uznania i życzy im powo­
dzenia w ciężkiej walce.

StrajK protestacyjny na kopalni „Paryż
przeciwko zamachowi na urlopy

Na kopalni „Paryż'* w Dąbrowie Gór- I testacyjny, 
sicze) wybuchł dwugodzinny strajk pro ‘ Rnłwłni

J w iten sposób przeciwko projektowane- 
Robotnicy porzucili pracę, protestując mu ograniczeniu urlopów robotniczych.

Pochód bezrobotnych w Gdyni
W Gdyni doszło do zajść z bezrobot­

nymi.
Bezrobotni, w liczbie 250, udali się 

pochodem pod Komisarja* Rządu, dokąd

wysłano delegację, która przedłożyła 
inspektorowi żądania bezrobotnych, do­
magających się pracy.

Z chwilą wejścia delegacji do krrmi- 
sarjatu, policja zażądała rozejścia się

reszty zgromadzonych. Żądanie to nie 
poskutkowało. Bezrobotnych usunięto 
siłą. 8 osób zostało aresztowanych, z 
tych 5 zwolniono.

adresem Rządu: 10 mil jardów dolarów
na roboty publiczne, na pomoc dla sta 
nów i miast i na zabezpieczenia społe­
czne, i. }. na starość i od bezrobocia. 
To ostatnie ubezpieczone wprowadził 
jiuż stan Wisconsin, gdizie cały ciężar 
ubezpieczenia ponosi przemysł. Teraz 
już, wobec grozy położenia, komitet 
konferencji gubernatorów zaleca wzo­
rowanie się na ustawie Wisconsińskiej, 
Ł. j, ani robotnicy, ani władze stanowe 
nie mają wpłacać żadnych sikładtek do 
funduazu ubezpieczeniowego, choć w 
rozdziale i kierownictwie mają swój 
głos. Plan przewiduje, że przedsiębior­
ca obowiązany jest płacić 2 procent z 
wypłacanych zarobków pracowniczych 
tak długo aż zbierze się fundusz rezer­
wowy na każdego pracownika potem 
mają być opłaty zmniejszone do 1 proc. 
Zasiłki mają wynosić najwyżej 10 dola-

Warszawski Ogród Zoologiczny
Parę lat temu miałem sposobność pi­

sać na łamach „Robotnika*1 o war­
szawskim ogrodzie zoologicznym, który 
wtedy — po niedawnem zainstalowa­
niu się na Pradze — był jeszcze w za- 
lążku. Jakżeż olbrzymie zmiany zaszły 
w nim od tego czasiu!

Z bardzo zaniedbanej części parku 
praskiego, gdzieniegdzie na skrajach 
zwłaszcza, przypominającej wielki śmie­
tnik, teren obecnego ogrodu zoologicz­
nego przekształcił się na uporządkowa­
ny, prześliczny obszar spacerowy. O l­
brzymią przestrzeń parku, ujętą w ra­
my różnorodnego zadrzewienia, oczysz­
czono obsadzono krzewami, poprzeci­
nano Siecią dróg j dróżek, urozmaicono 
rozległenu trawnikami i ozdobiono 
śwminie prezentująceini się kwietnika- 
mi; Prace w k i e r u j  tworzenia jąk­
ną jracjonalm ejszego tła dla mieszczą­

cego się w ogrodzie świata zwierzęce­
go nie ustają. Coraz większy obszar o- 
grodu przybiera kształty wykończone, 
% tylko ua najdalszych jego peryfe- 
rjach zmąć jeszcze ślady jego stanu pier­
wotnego.

Oczywiście, warszawski ogród zoolo­
giczny nie może się jeszcze równać z 
istniejącemi na zachodzie od bardzo 
wielu lat n a jc z ę ś c ie j  — podobnemi za­
kładami Bądi co bądź jednak każdy, 
kto zbliska obserwował jego rozwój w 
ostatnich czasach, zwłaszcza, odkąd 
kierownictwo jego ujął w fachowe, a 
sprężyste ręce dr. Jan Żabiński musi 
stwierdzić bardzo znaczne postępy. Są 
°ue tem znamienniejsze, że w obec­
nych, tak ciężkich pod względem go­
spodarczym, czasach, każdy krok na­
przód wymaga niesłychanego wysiłku. 
Utrzymanie, a zwłaszcza konieczna w

rów tygodniowo przez 10 tygodni w ro­
ku. Fundusz ma być administrowany 
pnzez 3 ludzi, Ł j. reprezentanta robot­
ników, przemysłu i publiczności (społe­
czeństwa). Siedem najbardziej” uprze­
mysłowionych stanów z Nowym Jor­
kiem na czele zaczyna wypowiadać się 
za powyższym planem.

Tymczasem jednak potężne trusty 
bronią się i idą po linji najmniejszego 
oporu, obcinając płace. Kompanje kole­
jowe obcięły płace pół miljonowi ko­
lejarzy o 10 proc., a ostatnio najwięk­
sza kompanja przemysłu stalowego, za­
ludniająca 200 tys. metalowców, zno­
wu obniżyła o 15 proc. płace (w jesieni 
obniżyła o 10 proc.) tak, że w kilku 
miesiącach ohniżka zarohków już wy­
nosi czwartą azęść przy pracy 10 i wię­
cej godzin na dobę.

tak młodej instytucji inwestycja, wy­
magają dużych środków, te ostatnie 
zaś, dostarczane przez magistrat sto­
łeczny, są z natury rzeczy coraz szczu­
plejsze. A jednak, pomimo tak mało 
sprzyjających ogrodowi zoologicznemu 
warunków, ważna ta placówka kultu­
ralna i pedagogiczna wychodzi przecież 
obronną ręką. I pod niejednym wzglę­
dem warszawski ogród zoologiczny mo­
że być wzorem dla starszych, zasob­
niejszych i bogatszych inatytueyj tego 
rodzaju.

Znam niemal wszystkie znaczniejsze 
ogrody zoologiczne Europy, ale muszę 
stwierdzić, że w żadnym z nich nie wi­
działem tak obszernych wybiegów dla 
słoni (3000 metrów kwadr.), żubrów, 
wilków albo kangurów, jak w Warsza­
wie, Nigdzie też tak znaczna liczba o- 
kazów n:e korzysta * zupełnej wolno­
ści Sarny, białe i czarne bociany, żó- 
rawie błądzą najswobodniej po całym 
ogrodzie, zupełnie oswojone z publicz­
nością. Wprawdzie warszawski ogród 
zoologiczny nie ma jeszcze pomiesz­
czeń dla żyraf, nosorożców, hipopota­

WSZYSTKO POD ZNAKIEM 
WYBORÓW.

W listopadzie b. r. odbędą się wybo­
ry prezydencj alne. Administracja obec­
na republikańska z prez. Hooverem 
znajduje się w opałach. Niepopularne 
stały się rządy Hoover*. Druga partja 
burżuazyjma — demokraci — już wy­
korzystuje słabość przeciwnika. W par­
lamencie znajdują odskocznię, aby po­
gnębić prez. Hoovera i odepopularyzo- 
wać. Stąd projekty inflacyjne dolara. 
Zresztą i sztucznie nie trzeba tworzyć 
trudności, bo każdy dzień je mnoży. 
Manewry przedwyborcze wskazują na 
możliwość zwycięstwa demokratów 
przy wyborze Prezydenta a co za tem 
idzie, na prawdopodobieństwo opano­
wania przez nich całej maszyny admi­
nistracyjnej.

Zygmunt Piotrowski

LUNA - PARK
Park P raski

Najdemokratyczniejsze rozrywki stolicy 
Codziennie koncert 36 p.p. L. A. 
Dziś otwarty od 12 do 12 w nocy,

„ Napie wat’“
Przed niespełna pół wiekiem, w do 

bie rozkwitu pozytywistycznych ha­
seł pracy realnej u podstaw, wytwa­
rzania perkalików i bogacenia się 
przez uprzemysłowienie kraju , publi­
cyści wyznania pozytywistycznego u- 
ważali sobie za święty obowiązek 
dzień w dzień naurągać społeczeń­
stwu polskiemu za jego rzekome nie­
dołęstwo, safandulstwo, bezwład, za 
brak energji i wytrwałości, za słomia­
ny ogień, za brak silnej i zdecydowa­
nej woli, za łatwość wpadania w ma­
razm lub w kwietyzm, które to wady, 
wszystkie razem wzięte, najwłaściw­
szy wyraz miały znaleźć w popular- 
nem w społeczeństwie polskiem wyra­
żeniu „jakoś to będzie

O wszystkiem można było spokoj­
nie z  tymi realnymi ludźmi i przy  
nich mówić. A le  wystarczyło, aby 
ktokolwiek powiedział „jakoś to bę­
d z i e a b y  tych trzeźwych, a zarazem  
najzacniejszych i najszlachetniej­
szych ludzi wyprowadzić z równo­
wagi i doprowadzić do białej gorą­
czki.

Dzisiaj do gruntu zmienionych wa­
runkach politycznych i gospodarczych 
wcale nie uważamy, aby to polskie 
„jakoś to będzie" było tak bardzo go­
dne potępienia. Przeciwnie, w wyra­
żeniu tem znajdujem y dzisiaj nie­
wyczerpane zasoby zdrowego opty­
mizmu, który nie pozwalał człowie­
kowi oddawać się beznadziejnej roz­
paczy i wpadać w ostateczną despe­
rację. „Jakbś to będzie** było często 
najlepszem i jedynem wyjściem ze 
wszystkich sytuacyj bez wyjścia. ,,Ja­
koś to będzie" rozwiązywało najza­
wilsze problemy, których umysłem ani 
rusz nie można było rozwiązać.

Zdrowe to hasło, niestety, coraz bar 
dziej rugowane jest przez przybysza  
ze Wschodu, który streszcza się w  
krótkiem „naplewat". Długie lała ży ­
cia w okopachh oduczyły nasze poko­
lenie przywiązywania jakiejkolwiek  
wartości do życia ludzkiego, nie wyłą  
czając swojego własnego. Optym isty­
czne „jakoś to będzie" ustępuje przed  
pesymistycznem i beznadziejnem „na- 
p l e w a t N i e m a  wyjścia z sytuacji, 
więc poco łudzić się? — pom ada czło 
wiek okresu powojennego — „naple­
wat". I  pakuje sobie kulę w głowę• 
Innemu życie rzuca kłody pod nogi. 
„Poco walczyć beznadziejnie — po­
wiada. „Naplewat" — i skacze na 
bruk z 6-go piętra. Trzeci daremnie 
usiłuje rozwiązać problem. Nie udaje 
mu się. „Naplewat" powiada i prze­
cina sobie żyły.

W yrugujmy zatem „naplewat" i 
wróćmy do naszego starego i zdrowe­
go „jakoś to będzie".

Należy mu się rehabilitacja.
x. y . z.

DO WYNAJĘCIA!
2 pokoje słoneczne w okolicy
Placu Unji Lubelskiej, parter,
Wiadomość: tel. 229 .70  godz. 3—7 .

Przy otyłości, pobudza naturalna wo­
da gorzka ,,F ranciszka-Józefa11 prze­
mianę materji w organiżmie i wpływa na 
wysmukłość kształtów. Żądać w apt. i drog.

mów i antylop, co uniemożliwia na ra­
zie sprowadzenie tych zwienząt, ale 
bądź co bądź liczba okazów, nie wyłą- 
caając egzotycznych, rośnie nieustan­
nie.

W roku ubiegłym przybyły: para
zebr i para kangurów, pierwsza foka 
krajowa z  pod Gdyni bizonica, dingo i 
para efektywnych żórafwi balearskich. 
W roku bieżącym mamy do zanotowa­
nia drugą fokę, trzecią pumę, dydelfa 
paię żółwi egzotycznych, węża dusi­
ciela, młodą ssymparasicę „Lusię", któ­
ra przyjechała z  Hamburga 15 maja, o- 
raz 100 małp zezusów, wypuszczonych 
na wolność w specjalnie dla nich zbu­
dowanym wybiegu przed dwoma dniami.

Trzeba zaznaczyć, że rozwój „zwie- 
rzostamu” warszawski ogród zoologicz­
ny zawdzięcza nietylko napływowi oka­
zów zzewnątrz ale i własnej produk­
cji. Pod tym wizględem mało który z 
zagranicznych ogrodów zoologicznych 
może z nim konkurować. Poza lwami, 

J  które rodzą się wprost masowo (6—7 
rocznie), niemal wszystkie, nadające się 

l do rozmnażania w niewoli zwierzęta,

obdarzają nasz ogród przychówkiem. 
Dość wymienić przyrost z ostatnich ty­
godni: dwa lamparty, cztery wilczki 
prześliczną białą lamę mongaza mada- 
garskiego, pomijając jiuż inne okazy, 
które przyszły na świat w przeciągu 
pierwszych paru miesięcy tego roku, w 
tem cztemaścioro dzikich psów austra­
lijskich (dingo). Warszawski ogród zoo­
logiczny posiada — poza sprzedanemi 
hub wymienionemi na inne okazy—wła­
snego chowu: dziki, wilka, pekari, jele­
nie szlachetne, danjele, aksisy, niedź­
wiadki, małpy, osiołki koty angorskie, 
bażanty rozmaitych gatunków, papużki 
i t  A W najbliższym czasie oczekiwa­
ne jest przyjście na świat zebry, wiel­
błąda, pumy_ tygrysa, jelenia-aksisa, o- 
celotów i t. p. Łatwość, z jaką się mno­
żą zwierzęta w warszawskim ogrodzie 
zoologicznym, świadczy o tem, że za­
pewniono im warunki, w których, pomi­
mo niewąK, świetnie się czują. I to jest 
bedajże największy plus jaki można za­
pisać na dobro dyrekcji warszawskiego 
ogrodu zoologicznego.
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W sprawie noweli
do ustawy o prawie autorsKiem

Głos literata-autora
W powyższej sprawie ukazały się w , 

„Robotniku" w dniach 8-mym i 22-gim 
maja uwagi, krytykujące nowelę tfo u- 
stawy o prawie autorskiem, zanim pro­
jekt noweli stał się całkowitą kreacją i 
zanim doszedł do społeczeństwa. Jako 
literat muszę zaprotestować przeciwko 
nierozważnamu zwalczaniu rozszerzaniu 
praw  autorskich przedewszystkiem dla­
tego, że najdalej nawet idąca ustawa 
nie wzbogaci naszej konającej literatu­
ry, jak o to  obawia się p. Franciszek 
Jakóbiec, w artykuliku z dnia 22 maja. 
Projekt noweli jest mi znany z mało 
dokładnych pogłosek i wymienionej w 
„Robotniku" krytyki. Każdy jednak 
nieuprzedlzony zorjemtuje się, że nie 
chodzi tu bynajmniej o ograniczenie 
spożycia przez ogół dzieł literackich, 
spożycie to jest i było zawsze równe 
najsurowszej djecie, ale o chronienie 
prac literackich przed samowolą i gra­
bieżą.

Utarło się u nas, te  wydając pismo, 
organizując teatr, urządizając obchody, 
czy alkademije płaci się za papier, za 
druk', za afisze, za zamiecenie podłogi, 
za powieszenie palta w szatni i t. d. 
Nikogo to  nie dziwi, choć nie widzę 
żadnego powodu, aby płacić za papier, 
za druk, za afisze, za zamiecenie podło­
gi skoro nie płaci się za utwory, druko­
wane, recytowane, czy śpiewane. Au­
tor chce być traktowany narówni z ze- 
cerem, z damą z szatni, która zawsze 
„sama płaci 30 groszy", narówni z ko­
bietą zamiatającą podłogę w sali, na­
równi z każdym człowiekiem pracy.

Autor, którego dzieło jest, a przy­
najmniej powinno być wytworem kultu­
ry i artyzmu, wytworem myśli i bole­
snego nieraz wysiłku chce mieć z war­
tości kulturalnych, które daje społeczeń 
stwu nie majątek, bo ten jest u nas 
udziałem nielicznych, ale skromny byt. 
Niski poziom naszej kultury, nad którym 
tak ubolewa J. M. w pierwszym arty­
kule, nie upoważnia bynajmniej społe­
czeństwa do podnoszenia go kosztem 
najbardziej bezbronnych, wyzyskiwa­
nych i grabionych, a takimi są w wię­
kszości literaci polscy Mówi też J. M. 
o imprezach kulturalno - oświatowych, 
połączonych z opłatą stanowiącą zwrot 
kosztów. Jakież to są koszta? Wynaj­
mu sali, drukowania afiszów, zaproszeń, 
wzmianek, służby, szatni. Dlaczego 
więc, u licha, w owe koszta admini­
stracyjne nie jest włączona skromna o- 
płata dla tych, których praca jest jedy­
ną siłą atrakcyjną? Przecież spragnieni 
piękna słuchacze, przychodzą nie dla 
ubranej sali czy zamiecionej podłogi, 
ale dla muzyki, tańca, wiersza, dekla­
macji, sztuki.

Następna sprawa wypożyczania ksią­
żek jest również słuszna. Jeden z pro­
jektów przewiduje 3 procent od ceny 
abonamentu. Ponieważ abonament 
wynosi najwyżej dwa złote więc procent, 
który przypadnie autorowi z jednej 
czytelni za jego dwie książki, przeczy­
tane w ciągu miesiąca przez 5 osób 
wyniesie aż 30 groszy! Co za odskocz­
nia do majątku! Koledzy, miejcie się 
na baczności i otwierajcie konta w

208-ma konfiskata „Robotnika*1
Pierwsze wydanie wczorajsrego „Ro­

botnika" zostało skonfiskowane za no­
tatkę o wypadkach w Żyrardowie.

Jest to już 298-ma konfiskata naszego 
pisma za rządów sanacji.

Dalsze obniżKi płac

Omegdaj w godzinach popołudnio­
wych odbyło się pod przewodnictwem 
p. Prystora posiedzenie -Rady Mini­
strów, na którem rozpatrywane były m. 
im. sprawy, związane z przyjętym przez 
rząd planem zachowania równowgi bu­
dżetowej. W związku z powziętą na po- 
przedniem posiedzeniu uchwałą w spra­
wie rozciągnięcia 10 proc. zniżki upo­
sażeń również na pracowników przed­
siębiorstw, zakładów i instytucyj pu­
blicznych poza Warszawą, Rada Mtni- 
srtów uchwaliła 3 projekty rozporządzeń 
Rady Ministrów o zmianie wysokości 
uposażeń pracowników P. K. O., pra­
cowników Powszechnego Zakładu Ubez 
pieczeń Wzajemnych oraz pracowników 
Państw. Banku FM*'ego.

W myśl tych rozporządzeń, uposaże­
nie pracowników powyższych instytucyj 
zostanie zmniejszone poza Warszawą 
o  10 proc., po zastosowaniu właściwych 
kroków, niezbędnych do praktycznego

przeprowadzenia tej obniżki. W stosun­
ku do pracowników Banku Gospodar­
stwa Krajowego obniżka ta dokonana 
będzie na mocy rozporządzeni i  Mini­
stra Skarbu.

Ponadto Rada Ministrów uchwaliła 
projekt rozporządzenia Prezydenta R. 
P. o przekazanie zakresu działania Min, 
Spr. Wewn, w sprawach zdrowia pu­
blicznego Mirdsterjum Pracy i Opieki 
Społecznej oraz projekt rozporządzenia 
Rady Ministrów w sprawie rozwiązania 
sejmików powiatowych powiatów: ja­
rocińskiego, kępińskiego, kościańskiego, 
krotoszyńskiego, mogileńskiego nowo™ 
tomyskiego i pstacwskiego w wojedódz- 
twie poznańskiem. To ostatnie rozpo­
rządzenie pozostaje w związku ze zmia­
nami dokonanemi w podziale terytorjal- 
nym w ojew ódzka poznańskiego nasku- 
tke skasowania w tem województwie 
kilku powiatów i przyłączenia ich do p ) 
wiatów wyżej wymienionych, (PAT.).

Pracownicy miejscy u prezydenta miasta
Delegacja zarządu Związku Zawodo­

wego Pracowników Samorządowych 
(urzędników) przyjęta była przez urzę 
dującego prezydenta miasta wiceprezy­
denta M. Borzęckiego w piątek 27 bm.

Podczas konferencji poruszono cały 
szereg aktualnych spraw. W sprawie 
wypłaty pozostałym wydziałom magi­
stratu pensji za m. maj, prezydent Bo­
rzęcki oświadczył, że w poniedziałek 
kasa miejska wypłaci na ten cel drugi 
miiljon zł.

Wprowadzenie opłat od pracowni­
ków z tytułu pomocy lekarskiej nie jest 
jeszcze skonkretyzowane, magistrat je­
dnak musi w tej dziedzinie poczynić 
osozędności. Delegacja zastrzegła, że

Znowu katastrofa lotnicza
Śmierć 2 lotników

oszczędności te nie powinny obarczać 
pracowników. Wypłacenie odpraw i e- 
merytur zwolnionym pracownikom, w 
związku z reorganizacją Miejskich Za­
kładów Zaopatrywania Warszawy, bę­
dzie przekazane specjalnej, powołanej 
już. komisji emerytalnej.

O ile chodzi o obniżenie komornego 
w domach miejskich, zamieszkałych 
przez pracowników miejskich, stawki w 
starych domach będą poddane rewizji, 
a w nowych domach zrewidowana bę­
dzie wysokość świadczeń. Nadto po­
wierzchnia lokali w tych domach będzie 
różnie traktowana od jej przeznaczenia: 
użytkowego i nieużytkowego.

Bydgoszcz, 27 maja (PAT.). Dziś w 
godzinach przedpołudniowych wystarto 
wał z lotniska w Bydgoszczy samolot 
wojskowy, udający się do Dęblina. Nad 
Saltem  Kujawskim aparat dostał się w 
strefę silnej burzy. Huraganowa wichu­
ra  zerwała oba skrzydła i stery. Kad­

łub samolotu runął ze znacznej wyso­
kości na ziem-ę, ulegając całkowitemu 
strzaskaniu. Znajdujący się w samolocie 
por.-pilot Jan Kowalski i por. obserwa­
tor Czesław Kwieciński ponieśli śmierć 
na miejscu.

Dwie kobiety pod autem k o ire i Santa policji
Wczorajszy „Kurjer Polski" donosi, 

że w czwartek o godz. 6-ej wieczorem 
na szosie koło Pyr dostały się pod 
przejeżdżające tamtędy auto głównego 
kamen dania policji, płk, Jagrym-Male-

szewskiego, dwie kobiety. Obie ofiary 
w stanie ciężkim tem samem autem
przew ieziono do szpitala Przemienienia 
Pańskiego w Warszawie.

bankach, oglądajcie lulksusowe wille, 
zamawiajcie auta i kabiny w drogich 
parowcach! A przedewszystkiem myśl­
cie o parówkach. Parówki są tanie i 
zdrowe!

Oto jak wygląda „nadmierne rozsze­
rzenie praw własności w dziedzinie 
twórczości artystycznej". Następna 
sprawa, poruszona przez J. M. dotyczy 
przeróbek i skrótów. Kto zna bezce- 
remonjalność różnych „fanatyków kul­
tury" w wypaczaniu, skręcaniu i ka­
leczeniu dzieł sztuki nie może się dziwić, 
że autorzy mają tego wreszcie dosyć 
i żądają kontroli nad popularyzacją 
dzieł, wykonywanej przez jedynie ciała 
powołane: Akademję Umiejętności
oraz związki artystyczne i literackie.

A teraz jędrna odpowiedź panu Ja- 
kóbcowi, urzędnikowi prywatnemu, 
który w ranieniu szerokiej publiczności 
z oburzeniem odrzuca zakusy na jej pra­
wa do jaknajszerszego korzystania z 
dobrodziejstw kultury, twierdząc, te  
obrona praw autorskich/h podniesie ko­
szty gazety, teatru, kraia, ecetera.

Panie drogi, gdzież jest ta szeroka 
publiczność, waląca drzwiami i oknami 
po owoce kultury? Nakłady naszych 
pism są śmieszne. Frekwencja w tea­
trach pod p?em, podczas audycji radjo- 
wych, kiedy nadawany jest kwadrans 
literacki, szeroka publiczność, spragnio­
na kultury, wyłącza aparat.

Szeroka publiczność wali drzwiami i 
oknami do rewji, na sensacyjne filmy, 
rozchwytuje, a jakże, szmatławe dzien­
niczki z idjotyczmemi wypocinami kry­
minalnych autorów, którzy dawno po­
winni siedzieć w kryminale; — jednem 
słowem szeroka publiczność gwiżdże na 
rodzimą kulturę. Książki wybitnych au­
torów kupują ich koledzy za psi grosz 
w koszach, w miesiąc po ich ukazaniu 
się na rynku, gdyż szeroka publiczność 
czyta Tajemnice Szpiegostwa Angiel­
skiego, albo Życie i czyny Magdaleny 
Gwóźdź!

A już zupełnie śmiesznie brzmi protest 
pana Franciszka Jakóbc® z powodu 
nadmiernego bogacenia się twórców, 
którzy podobno cały talent mają za­
wdzięczać społeczeństwu. Gdzie, kie­
dy? Kto to panu mówił? Czy nie wie 
pan w jakich warunkach umarł Orkan? 
Czy wiadomo panu jakie listy do wy­
dawców pisywał Żeromski. Gzy zna­
na jest panu golgota Staffa, Langego, 
Tetmajera, Struga i całej masy mło­
dych, zdolnych, rewelacyjnych twór­
ców? W kraju, gdzie znany pisarz i 
poczytny zarabia pracą literacką dwie­
ście złotychh, a resiztę wyrabia czort wie 
w jaki sposób, ale nie literaturą; w 
kraju, gdzie teatry, kina, muzea, od­
czyty bibljoteki i koleje są zamknięto 
przed ogółem piszących na rygiel żela­
zny drogiego biletu; w kraju, gdzie lite­
rat nie ma często za co jechać na swój 
własny wieczór literacki, a potem nie 
ma za co wracać; w kraju tym narze­
kać na zachłanność twórców oraz na 
krzywdę szerokich mas, jest nieprzy- 
zwoiitością, jest poprostu grandą

Niechże raz szeroka publiczność, 
złakniona lektury, dowie się, że gdyby 
istotnie żądała sztuki, to w cenie gaze­
ty, biletu teatralnego, czy kinowego, w 
cenie najniższej otrzymałaby taką jej 
porcję, że nieprzyzwyczajona do po­
żywnej strawy mogłaby konsumcję przy 
płacić zdrowiem. Nie trzeba mówić o 
literaturze, bo kiedy ostatnio szedł 
świetny fiihn „Niech żyje Wolność" to 
szeroka publiczność wzruszała ramio­
nami i film upadł, a na $zanghaj-Expre- 
sie już dwunasty tydzień pełno, choć nie 
może równać się z poprzednim. Co do 
patetycznego pytania czy twórczość na­
sza jest wynikiem wewnętrznej potrze­
by czy potrzeby zarobku, odpowiem 
panu Jakóbcowi krótko: — ta twór­
czość, która dociera do publiczności 
jest wynikiem kompromisu z analfabe­
tyzmem właśnie publiczności. Pomimo 
to nie może być uprawiana na głod­
nego, tak samo, jak na głodnego nie u- 
prawia pan swego prywatnego urzędo­
wania. Istotna zaś twórczość, powta­
rzam to znowu, pleśnieje w szufladach 
pisarzy i chociaż jest wynikiem w e­
wnętrznej potrzeby, nigdy światła dizien 
nego nie zobaczy.

Co do następnego retorycznego py­
tania, pańskiego: w jaki sposób ma się 
społeczeństwo bronić przed „niebez­
pieczeństwem" sytego autora, odpowiem 
panu jeszcze krócej: — niech, zamiast 
udawać złaknioną kultury szeroką pu­
bliczność, słanie się naprawdę społe­
czeństwem kulturalnem, wówczas skoń­
czą się te upokarzające nas i głupie 
dyskusje o obowiązkach i prawach pi- 

i sarzy. Juljusz Wirski.

BojKotujcie wyroby f i rm y :  
SCHICHT-LEVER S. A,

RADIONU, LUXU. Mydeł: JE* 
LEŃ-SCHICHT, KOMETA, LYRA, 
MERKim, p as ty  do z ę b ó w  
KAL0D0NT, w y ro b ó w  kosme* 
tycznych „ELIDA" o raz  t łu sz ­
czów  i o le jów  j a d a l n y c h *  
„CERES", „MINERWA" i inne:

ZWIĄZEK ZAWODOWY 
PRACOWNIKÓW HANDLOWYCH, PRZEMYSŁOWYCH 

I BIUROWYCH RZPLITEJ POLSKIEJ 
ODDZIAŁ W WARSZAWIE UL. SIENNA 16.

Baczność kaflarze (zduni)
Z powodu strajku należy omijać Kra­

ków aż do odwołania.

Obszarnik ma szczęście
(Kor. własna).

W pow. brodzikim istnieje przedsię­
biorstwo p. n. „Brody", którego mają­
tek w tym jednym tylko powiecie wy­
nosi 32,000 morgów ziemi, w tem oko­
ło 20,000 morgów lasu. W 1930 r. staro­
stwo brodzkie za nieprawny wyrąb 
23,858 m. sześć, lasu ukarało firmę tę 
grzywną, w kwocie 4 milionów zł. 
Wskutek odwołania, sąd okręgowy w 
Złoczowie ogłosił wyrok uniewinniają­
cy. W wyniki kasacji Sąd Najwyższy 
polecił przeprowadzić ponownie rozpra­
wę, która odbyła się wczoraj w Złoczo­
wie i znowu sąd wydał wyrok uniewin­
niający przyjmując, iż główny udziało­
wiec tego przedsiębiorstwa p. Stan. 
Rudroff, działał w dobrej wierze.

Oskarżyciel publiczny zapowiedział i 
tym razem wniesienie kasacji.

Finansista amerykański 
w Warszawie

Dowiadujemy się, że bawi w Warszawie 
p. Cyryl Carmancel, prezes zarządu firmy 
„Ston Webster and Blodget" w Nowym Jor­
ku, która w swoim czasie udzieliła magi­
stratowi m. stoł. Warszawy pożyczkę w 
kwocie 10.000.000 dolarów. Konsorcjum, na 
czele którego stoi ta firma, zrealizowało 
również w swoim czasie pożyczkę dla Gór­
nego &ąska.

Dziś w Radjo
11.35 — 11.50 Odczyt misyjny. 11.58 — 

12.05 Sygnał czasu. 12,05 — 12,10 Odczyta­
nie programu. 12.10 — 12.15 Komunikat P 
I. M. 12.15 — 14.00 Poranek symfoniczny 
z Fiillharmoniji Warsz. 14.00 — 14.20 „Sprzęt 
i dosuszanie koniczyn" 14.20 — 14.40 Tań­
ce ludowe w wylk. ork. Harmonistów (płyty)
14.40 — 15.00 „Odczyt pszczelniczy". 1500 
— 15.15 Pieśni ludowe. 15.15 — 15.55 Au­
dycja żołniersko - strzelecka. 15.55—16 20 
Transmisja z Filharmonii Warszawskiej ku 
czci „Dnia Matki". 16.20 — 16.40 Orkiestra 
Grzegorza Dinicu (płyty). 16.40 — 16.55 — 
„Hrabina Czerwonej Tuluzy". 16.55—17 05 
Przemówienie związane z Obchodem Stu­
letniej rocznicy zburzenia Żoliborza. 17.05— 
17.15 Muzyka lekka (płyty) 17.15 — 17.30 
„Dokąd unosi się nasze słońce". 17.30 —
17.45 „Wiadomości przyjemne i pożytecz­
ne". 17.45 — 19.00 Koncert popołudniowy 
W przerwie komunikat Zw. Tow. Pracow­
ników Gmin Wiejskich. 19.00 — 19.25 Roz­
maitości, oraz Komun. Tow. Zach. do Ho­
dowli koni w Polsce. 19.25 — 19.40 Melo­
dia z filmu „Czarujący chłopiec". 19.40 —
19.45 Odczytanie proramu na dzień na­
stępny. 19.45 — 20.15 Słuchowisko p. tyt.: 
„Oświadczyny". 20.15 — 21.55 Koncert po­
pularny, 21,55 — 22.10 Kwadrans literacki 
22.10 — 22.40 Utwory na altówkę i fortep.
22.40 — 22.45 Komunikaty PIM-a i policyj­
ny, 22.45 — 22.55 Wiadomości sportowe. — 
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z Kawiarni 
Georges.

S T A N  P»T>G«0Y
POGODA ZMIENNA.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. Pogoda naogół słoneczna o za­
chmurzeniu umiarkowanem lub niewielkiem 
W dalszym ciągu skłonność do burz. Ciepło, 
Słabe wiatry miejscowe.

Robotnicza działalność 
oświatowa w Borysławiu

(Kor. własna).
Dn. 22 maja r. b. tow. Dr. S t  Ol­

szewski zakończył cykl odczytów swoim 
wykładem p. t. „Z powodu nowego 
.projektu prawa małżeńskiego".

Zarząd Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego, prizy pomocy P. P. S. 
i Zarządów Związków Zawodowych, 
.zorganizował dla członków organizacji 
i dla delegatów cykl wykładów z prze­
źroczami.

Odczyty, począwszy od 21/11 do 22/V 
1932 r„ odbywały się w każdą niedzie­
lę od godziny 11—13.

Prelegentami byli tow. tow. R. Froh- 
lich, K. Ennich, inż. W. Markowski, Dr. 
St. Dręgiewicz, Dr. J. Loos, Dr. Ludw. 
Grossfeld, J. Markowska i Dr. St, Ol­
szewski.

Organizacje tą drogą składają po- 
dz'ękowanie wszystkim Towarzyszom 
prelegentom za wygłoszone referaty 

Następny cykl wykładów, oraz szko­
ła, rozpoczną się od września 1932 r.

Budowa linji kolei 
elektrycznej

z W arszaw y  do Wioch
Przed tygodniem rozpoczęto budowę 

nowego odcinka linji kolei elektrycz­
nej Warszawa - Grodzisk o<f Szczęśli­
wie do Włoch (2 km.). Roboty prowa­
dzone są energicznie. Dotąd wykonano 
trzecią część robót przy układaniu to­
rów. Obecnie roboty zbliżają się do 
granicy Włoch. Ukończenie robót prze­
widywane jest w połowie lipca, poczem 
nastąpi niezwłoczne uruchomienie nowej 
linji ze stacji przy uil. Marszałkowskiej 
w Warszawie do Włoch.

Trzy nowe parku 
ra Żoliborzu

Oprócz parku im. Żeromskiego, po­
łożonego na przestrzeni 6 hektarów mię 
dzy Mickiewicza, Mierosławskiego, Czar 
neckiego i Krasińskiego, którego otwar 
cie zapowiedziane jest na 19 czerwca 
r. b., dział ogrodniczy magistratu koń­
czy budowę jeszcze jednego parku na 
Żoliborzu, położonego między ul. Nie­
golewskiego, Kozietulskiego, Hozjusza 
i Kossaka. Park ten zajmuje przestrzeń 
VA hektara, Obecnie rozpoczęto budo­
wę wodociągu, poczem nastąpi wykoń­
czenie dróg. Park będz'e oddany do u- 
żytku w drugiej połowie czerwca.

W początkach czerwca nastąpi też 
rozstrzygnięcie sprawy rozpoczęcia w r. 
b. budowy trzeciego parku na Żolibo­
rzu, położonego między ul. Promyka i 
Kamedułów. Będzie to największy park 
na Żoliborzu, gdyż zajmie przestrzeń 16 
hektarów.

Śmierć uriy pracy
45-Ietni Adam Kręzłowski malarz, w 

czasie pracy przy ul. Nowowiejskiej 47, 
zasłabł nagle i zmarł. Lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć z nieustalonej przy­
czyny.

G łE łO y
Waluty. Dolar St. Zjedln. 8,87.
Dewizy. Hoilandja 361.40, Londyn 32.95— 

32.92, Nowy Jork 8,899, Nowy Jork (kabel) 
8.903, Paryż 35.13. Praga 26-38, Szwajcarja 
174.40, Włochy 45.75.

PA L A C Z E ! Nawet najgorszy gatunek tytoniu, 
staje się możliwym do palenia

W  N O W Y M  
R E W E L A ­

C Y J N Y M
WYNALAZKU
G I L Z H
ŚW IATOW Y PATENT DWIE WATY NA PRZESTRZENI — DWA USTNIKI — 

KOMORA FILTRACYJNA.
Pierw szorzędne surowce. W ytworne opakow anie.

Do nabycia we w szystkich składach tytoniow ych.
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Szykany wobec robotników w Zakładach Starachowickich
Ju ż  n ie jednok ro tn ie  „R obotn ik" wy­

k azyw ał, że endecy  cicho w spó łp racu ­
ją  z „sanacją" o ile idzie o ochroną in­
te re só w  kap ita lis tycznych . J a k o  cha­
ra k te ry s ty cz n y  p rzy k ła d  tej „w spół­
p rac y "  m ogą posłużyć stosunk i w  Za­
kładach Starachowickich.

W  num erze 170 „R obotn ika" z d n ia  20 
b. m. p isaliśm y o  szykanach  sto so w a­
nych w obec naszych tow arzyszów  przez 
Z ak łady  S tarachow ick ie . R óżne „typy  , 
nas tro jo n e  w rogo do  k lasy  robotn iczej, 
chcąc zdobyć „zaufan ie" Z arządu  w y­
konują b rudną ro b o tą  usuw ani*  nie­
m iłych im ludzu

Do ta k ich  ludzi należy  śni. Wysocki, 
p rez es  „S oko ła" i imż Wakalski, d la  od­
m iany... p rez es  „F ederac ji" . P anow ie 
ci w ęszą w szędzie „w rogów  P a ń s tw a "  i 
sta rych  zasłużonych  tow arzyszów  uzna­
ją za „n iebezp iecznych* .

P raw d a , p rze z  w stydliw ość, oficjalnie 
podają, że zw oln ien ie n as tąp iło  , d la  d o ­
b ra  p rodukcji", lecz p o  cichu ośw iad­
czają, że je s t to  zem sta za  16 m arca, 
dodając , że ten  sam  los sp o tk a  w szyst­
k ich  dzia łaczy  zaw odow ych i p a rty j­
nych.

Walka, rozpoczęta przez tych panów, 
jest prowokacją klasy robotniczej. Pa­
nowie ci w swych niepoczytalnych po­
sunięciach zapominają o skutkach 
swej niecnej roboty. A może chcą zro­
bić z uświadomionego robotnika, po­

lub „S oko ła"?  P różne  w ysiłki!
O strzegam y, że ten , k to  w ia tr  sieje, 

zb iera  burzę i zw racam y się do czyn­
ników  m iarodajnych by ściągnęli cugle 
tym  rozbrykanym  konikom .

Żądam y przy jęcia  z pow rotem  do  p ra -
słusznego członka Związku R ezerw istów  cy  zw olnionych tow arzyszów .

Bojówka „sanacyjna” pod wodza wójta
napadła na zebranie Str. Narokowego

Co grają w Teatrach?

W  B iagobrzegach (pow. radom ski) 
odbyło sią zeb ran ie  S tr. N arodow ego. 
N a zebran ie to  w targ n ę ła  bojów ka „sa ­
nacyjna" z  w ójtem  P ękack lm  n a  cze­
le (0.

J a k  donoszą p ism a endeck ie, n a  sa ­
lą  rzucono kam ieniej posypały  się szy­

by... G dy przybysze w yłam aw szy drzw i, 
dosta li się do lokalu , zaczęto  bójkę. 
W ów czas to  zebran ie  zostało  ro zw iąza­
ne.

S praw a tego napasłu, z p rze d staw i­
cielem  w ładzy  n a  czele (!), będzie 
przedm iotem  ro zp raw y  sądowej.

Tragedia g ó r n i k a  r e e m i g r a n t a
W  Inow rocław iu pozbaw ił się  życia 

górnik, S tan is ław  R opiak , reem ig ran t, 
w ydalony  z  Francji.

R op iak  pochodzi’ z woj. b ia ło stock ie-

I— <

■ a *Zdenerwowany starosta
W jaki sposób, starosta w Makowie Mazo­

wieckim przyjął delegacją bezrobotnych
W pow odzi bezrobocia  toinie i nasze 

c iche  m iasteczko ...
Z rozpaczen i robo tn icy , p o  bezsku tecz  

nem  k o ła tan iu  do p. s ta ro s ty  o p racą  
zw rócili s ię  do K om ite tu  P. P , S. i K la­
sow ego  Zw iązku Użyt. Publicznej, k tó ­
reg o  są  lub byli członkam i, z p rośbą  o 
pom oc. K om ite t w ydelegow ał tow . 
Jaw o rsk ie g o  Ja n a , k tó ry  jednocześn ie 
p e łn i funkcje se k re ta rz a  O ddziału  Zw. 
U żyt. Publ., by u d a ł się do  S tarosty , 
w raz  z delegacją  bezrobotnychh, celem  
w yjaśn ien ia, dlaczego do Makowa 
sprowadzono stu kilkudziesięciu robot-

WARSZAWSKI ODDZIAŁ T. U. R.

organizu je w  n iedzie lę , d n ia  29 m aja
o  godz. 10.30 ran o

WYCIECZKĘ 
NA STARE MIASTO I DO KAMIENI­

CY BARYCZKÓW.

W ycieczka  uw iedri: P lac  Zam kowy, 
K a te d rą  Kanomję, R yr.ek  S tareg o  M ia­
sta , K am ienicę F uk ierów , kam ienicą 
B aryczków  (Państw ow a G alerja  S ztuki
Polskiej).

Z b ió rka o godz. 10 min. 30 p rzed  k o ­
lum ną Zygm unta.

P row adzi ob. M W aHis.
O p ła ta  w  Pań . Gal. S ztuk  25 od w szy 

stikich. D la członków  TU R. D zielnic P. 
P . S. i Zw. Zaw „ o p ła ta  za  udzia ł w  w y­
cieczce 10 gr.
    gii i—u <«>rwn ~i » . ru r

Kino „ADRIA PAŁACE"
Wierzbowa 7 ■  PotŁ *• 8- 10

Potężny przebój produkcji 1932/1933 r.

Królowa Podziemi
Nowy wielki sukces ulubię nicy
Joan CrawlQPd

KmOTEATR7 M IE . JSK I
Początek seansów: 6,30

Zabójstwo w Hotelu
w  ro li s ły n n e g o  d e te k ty w a  

C h a rl ie  C h a n a  b o h a te r  film u 
SZANGHAI —  EXPRESS 

W A R N E R  O L A N D .
PIERWSZY RAZ W WARSZAWIE.

m a j e s t i c
nowy-świat 43 p. 6 
Ceny zŁ 1*50 i 2.

ników niewykwalifikowanych z Żyrardo­
wa, a nie zatrudniono miejscowych bez­
robotnych.

P an  S ta ro s ta  n a  w idok  delegacji, 
w pad ł w  zdenerw ow an ie . P rzedew szyst- 
k iem  sp y ta ł o c o  chodzi, począł tu ­
pać  nogam i i chc ia ł w yrzucić tow . J a ­
w orsk iego  za drzw i, lecz  te n  spokojnie 
pow iedzia ł, d e  konsty tuc ja  jeszcze o- 
bow iązuje w  Polsce —  i on m a p raw o  
rep rez en to w ać  bezrobotnych , dom aga­
jących *ię p racy .

W ted y  S ta ro s ta  zaczął krzyczeć:
—  O dw racam  się do  p a n a  ty łem  i z 

p anem  n ie rozm aw iam . (!!)
D elegacja za p ro tes to w a ła  p rzeciw  ta ­

k iem u  zachow aniu  siię, lecz re z u lta t był 
tak i, że p . S ta ro s ta  począł tupać  noga­
mi, w ołając:

—  „M ilczeć".
G dy i ten  w ykrzyfcnił n ieposku tko - 

w ał, s ta ro s ta  w ezw ał policję- Zjaw ił 
się  kom endan t pow iatow y, k tó ry  z a a ­
re sz to w a ł bezrobotnego  K rukow skiego  
Wacława.

D elegacja opuściła  s ta ro s tw o  i w raz  z 
bezrobotnym i oczekującym i p rzed  gm a­
chem  n a  re z u lta t konferencji u dała  się 
n a  poste ru n ek , domagając się wypusz­
czenia zatrzymanego. Policja rozpro­
szyła zebranych , legitym ując k ilku  z 
nich.

W  p ó ł godziny po  zajściu policja w e ­
zw ała  tow . Jaw orsk iego , by  zgłosił się 
d o  s ta ro s ty . W  gabinecie s ta ro s ty  był 
obecny  rów nież  i K om endant pow ia­
tow y. P an  S ta ro sta  tym  razem  rów nież 
k rzy c za ł i w ym yślał, poczem  kom en­
d an t pow iatow y zap row adził tow . J a ­
w orskiego n a  poste ru n ek , gdzie p rze -

go. L iczył zaledw o 32 la ta . G dy w y­
dalono go z F rancji, po  k ilku letn im  po­
bycie, p rzyby ł do Inow rocław ia, ale nie 
chcia ł w racać  w  sw oje rodzinne s tro ­
ny.

W ynajął on pokój w  hotelu  inow ro­
cław skim  i w  nocy strze lił do sieb ie  z  
biow ninga. K ula przeszy ła  głow ę na 
w ylot, w yb iła  dw ie szyby i w y lec ia ła  
na ulicę.

G dy nazaju trz , p rzy  pom ocy ślusa­
rza, otw orzono drzw i pokoju, p rzyby ­
łym  u k aza ł się s traszliw y  w idok : na
łóżku, z nogam i spuszczonem i na p o ­
dłogę, leża ł w  koszu li trup  R o p iak a  z 
czarnem i plam am i n a  tw arzy  od za­
k rzepłej krw i.

Zamachy samobójcze
30-letnia Józefa Szczerbinka, przy mę­

żu zatruła się siiblimatem, z powodu dłu­
gotrwałej choroby płuc.

17-letnła Anma Kosińska, bezdomna ł 
bezrobotna, napiła się esencji octowej w 
bramie domu Karmelicka 9.

Pomocy desperatkom udzieliło Pogotowie 
poczem Szczerbiliską w stanie ciężkim prze 
wiozło do szpitala św. Ducha. Kosińską zaś 
— do schroniska dla kobiet.

TEATR „ATENEUM". Dziś i codzienni#
sztuka I. Mihaly „Mam lat 26" 

PRZEDSTAWIENIE W TEATRZE W 
ŁAZIENKACH. Dziś odbędzie się przedsta 
wienie w teatrze na wyspie w Łazienkach: 
odegrana będzie opera „Pajace" i egzotyea 
ny balet „Szeherezada".

TEATR NARODOWY. Dziś i codzienni# 
komedia E. Shaldona w przeróbce Flersa i 
Croisseta „Historia dwu serc" (Romance).

TEATR LETNIs Dziś i codzienni# nową 
komedia Kiedrzyńekiego „Życie jest skom­
plikowane.

TEATR NOWY: Dziś i codziennie sztuka 
Mikołaja Jewreinowa „Miłość pod mikro­
skopem". ,

Co słychać w Warszawie?
SŁUPY TELEGRAFICZNE I TELEFO­

NICZNE nie stanowią wyjątkowej dekora­
cji. Stoją one na niektórych ulicach śród­
miejskich szpecąc je w najokropniejszy spo 
sób. Otóż stwierdzić należy, że likwidaoja 
tych słupów nastąpi dopiero po przeniesie 
nkt kabli pod ziemią.

ZŁODZIEJE K I E S Z O N K O W I  o- 
perują obeenie najchętniej na pogrzebach 
i na kolejkach w dni świąteczne, kiedy moc 
ludzi wyjeżdża. Powodzenie złodziei jest 
wielkie. Policja otrzymała nakaz zwróce­
nia uwagi na utalentowanych doliniarzy 

OSTRE KUCIE KONI w porze letniej 
jest stanowczo zabronione. Policja zatrzy­
muje woźniców, korzystających z baceli. 
które dziurawią i niszczą drogocenny a»- 
falt. Pomimo energicznego działania policji 
na asfalcie uwidaczniają się ślady ostrego 
kucia.
SZKOŁA PRZEMYSŁOWA, która ma być 

zorganizowana staraniem Koła Przyjaciół 
Śródmieścia posiada już swój statut. S ta­
tu t ten przedstawiono kuratorowi okręgu 
szkolnego, Oczekiwana jest w najbliższym 
czasie legalizacja szkoły. Będzie to pierw­
sza szkoła typu średniego z wydziałami 
meljoracyjnym i elektromechanicznym.

Pobór
W poniedziałek, d®. 30 b. m. stawić się 

mają do kom. 1 zam. w korni*. III w dz. 9, 
do kom. 2 ram. w komis. V, w dz. 5, do kom. 
Nr. 3 zam. w komis. XI, w dz. 14 i 16, do 
kom. Nr. 4 zam. w komis. XV, w dz. U  i 
12, do kom. Nr. 5 zam. w komis. VII, w dz. 
15 i do kom. Nr. 6 zam. w komis. VI, w dz. 
14

Z a jśc ie  p o d c z a s  eksmisji 
S a m o b ó j s t w o  1 4 - le tn I e j  uczennicy

W czoraj w południe do m ieszka' 
nia bezrobotnego od 17 miesięcy ko 
miniarza Jana Kanclerza (dom nale­
ży do Czekaja i W asiłowskiego) 
przyszedł! komornik w asyście se­
kretarza, 10 policjantów i kilku tra ­
garzy, celem eksmitowania Kancle­
rza, który  zalegał w opłacie komor­
nego za 16 miesięcy, czyli 400 zł — 
K anclerz uzbroił się w siekierę, syn 
jego zaś — Stanisław w łom żelazny 
Stanąwszy na progu mieszkania po­
wiedzieli wchodzącym: „Zabierze­
cie nasz dobytek chyba po naszych 

, trupach". Tymczasem córka Kan-
trzymal go przez dwie godziny i 40 mi- j clerza 14-letnia Zofja, pożyczyła od
nut, jako oskarżonego o „podburzanie 1 sąsiadki Marji Szubiakiewiczowej
tłumów", a następnie zwolniono, nie j 50 gr. i nabyła buteleczkę esencji o-
spisując protokółu, ctowej, k tó rą  wypiła w korytarzu

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE

pod drzwiami sąsiadki, Stanisławy 
Osiowskiej. W momencie gdy ko­
mornik przystępow ał do swych czyn 
ności, rozeszła się wieść, że c ó rk a  
K anclerza otruła się. W obec tego 
eksmisję przerwano, młodocianą de* 
speratkę zaś przeniesiono do miesz 
kania. Lekarz Pogotowia udzielił po 
mocy, pozostawiając nieszczęśliwą 
na leczeniu w  domu. W ypadek ten 
wywarł nietylko na wszystkich lo­
katorach ale i na eksmitujących b. 
przygnębiające wrażenie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

TEATR POLSKI gr* do końca tygodnia
komedję Shawa „Pigmaljon". W próbach 
końcowych nowa komedja Shawa „Zbyt 
prawdziwe, aby było dobre".

TEATR MAŁY, Dziś i codziennie now* 
komedja Hieronima Morstina p. Ł. „Dzfk* 
pszczoła".

TEATR „MORSKIE OKO". Wielka rewj*
wiosenna „Listek figowy" z udziałem całe­
go zespołu.

BANDA — KABARET KOMIKÓW. Dziś 
premjera p. t.: „Jaracz i Band*" z udzia­
łem Stefana Jaracza, Zuli Pogorzelskie;, 
Stef ci Górskiej, Leny Żelichowskiej, Fry­
deryka Jaros&y'ego, Eugeniusza Bodo, A- 
dolfa Dymszy, Ludwika Lawińskiego, Kon­
rada Toma, Chóru Dana i reezty „bandy­
tów".

TEATR „NOWOŚCI", Codziennie dosko­
nało wystawiona operetka „Kwiat Hawai* 

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś i co­
dziennie w ogródku rewja pod tytułem „To 
jest Fuks".

TEATR Im. ŻEROMSKIEGO. Dziś j jutro 
„Sobowtór” w lokalu przy ul. Boduena 4.

TEATR MIGNON. Wielka pożegnalna re- 
wja w 14 obrazach p. t.: „Dowidzenia".

„LUNA • PARK" (Parte Przeki). Najnow­
sze atrakcje widowiskowe. Codziennie kon­
cert orfeiretry 36 pp. Otwarte do 12-ej w 
nocy.
WYSTĘP TANECZNY Szkoły Rytmiki i 
Plastyki Janiny Mieczyńakiej odbędzie eię 
dziś o godz. 12-ta w Teatrze Wielkim.

W programie, odtworzony prze* ponad 
100 uczennic, zobaczymy zespołowe kom­
pozycje tańca wyzwolonego, rytmikę meto­
dy Dalcrozea i dział ruchu chóralnego pr*y 
instrumentach perkusyjnych.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Królowa podziemi". 
APOLLO: ..Żon* na jedną noc- . 
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem", 
BAJKA: „Wyepa zatopionych okrętów-

I „Tańczący Wiedeń".
COLOSSEUM: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde". 
W  malej eali: „Marokko".
CASINO: „Krloa".
CAPITOL: „Ułani. Ułani".
CRISTAL: „Wąwóz zaginionych ludzi" I 

„Melodia ezczęścia".
CZARY: „Dziesięć minut strachu" i „W 

szponach kryzysu",
ERA: „Wolne dueze".
FILHARMONJA: „Czarujący chłopiec". 
FORUM: „Ludzi# morza”.
GOPLANA: „Bitwa pod Verdun". 
HELJOS: „Rok 1914".
HOLLYWOOD: „Faworyta maharadży", 
ITALJA: „Po wyroku".
KOMETA: „Kaprys madame Pompadour*'. 
LOTOS: „Cham".
LUX: „Serce na ulicy".
MAJESTIC: „Rewolucjonistka".
MARS: „Hadżi Murat".
MASKA: „Z rozkazu księżniczki". 
MEWA. „Kariera panny Dodo" i „Plait* 

firmy Cohn".
MIEJSKI: „Zabójstwo w hoteiu".
PAN. „Akordy miłości".
PALACE: „śledztwo".
RTVTF.RA: „Powrót do życia".
ROXY: ..Nocna taksówka" i rewia. 
STYLOWY: „Wynalazcy prochu". 
SOKÓŁ: „Jego maleńka" t „Zwycięstwo". 
ŚWIATOWID: „SzangM  Express".
TON: „Ben Hur“ z R. Novarro. 
TOMBOLA: „Księżyc w Montanie" i

„Miłość Angory".
UCIECHA: Książę Dracula".
URANJA: „Wesoły pechowtec".
WISŁA: „Pod dachami Paryża".

W IADOMOŚCI SPORTOWE f )

REWOLUCJONISTKA W roli gł. 
T ania F edor

„Kaprys Madame 
pompadour"

Romantyczne dzieje na dworze 
________  Ludwików.

KINO K O M E T A  C& 
DŹWIĘK. f t c h ł o L a ś l A  BS

B Wa łcenle występy artystów.

Pocz. g. 5. 
Niedz. g. 3

Dziś odbędą się w  W arszaw ie  n a s tę ­
pujące im prezy spo rtow e:

P iłk a  nożna: N a boisku  Polonji o g.
17.30 odbędzie się m iędzym iastow y 
m ecz p iłk a rsk i W arszaw a —  Poznań.

J a k o  pnzedm ecz odbędzie się o godz.
15.30 sp o tk an ie  pom iędzy re p re z e n ta ­
c ją  kl. A  i rep rez en ta c ją  ki, B W a r­
szaw y.

Lekkoatletyka: N a stad jon ie  AZS. o 
godz. 15.30 —  le k k o a tle ty czn e  zaw ody 
elim inacyjne p rzed  w yjazdem  do A n­
tw erpii. K usociński dokona p ró b y  p o ­
bicia re k o rd u  polsk iego  n a  5.000 m tr.

Wioślarstwo: O godz. 12-ej n a  p rzy ­
s ta n i AZS. n a  W iśle odbędą się reg a ty  
w ioślarsk ie  o m istrzostw o  uczelni w yż­
szych w ram ach  „Tygodnia A katfem ic- 

i  k iego". O godz. 16-ej n a  p rzysłan i 
W TW . odbędą się  p ierw sze w  sezonie 
bieżącym  m iędizyldubowc niieklasyfiika- 

j  cyijne re g a ty  w ioślarsk ie.
Tenis: G odz. 9 i pó ł i godz. 15: k o rty  

W LTK  w  p ark u  im. Sobiesk iego  — 
finały  m iędzynarodow ych m istrzostw  

j  W arszaw y.
Gry sportowe: N a w szystk ich  boi­

sk ach  sp o tk an ia  w  hazen ie, szczypior-

mt-niaku, koszyków ce i s ia tk ó w ce  o 
strzo s tw a W arszaw y w  kl. A  i B.

W alne zeb ran ia : Godz. 16.30 w  lo­
kalu  Z. Z. (W iejska 11) nadzw yczajne 
w alne zeb ran ie  P olskiego Zw, P ły w ac­
kiego.

Na Saskiej K ępie ( te ren  sz tucznego  
lodow iska) godz. 10 ra n o  w alne ze b ra ­
nie Pol. Zw iązku H okeju  Lodow ego.

IM PREZY SPO R T O W E  
NA P R O W IN C JI

Na prowincji następujące ważniejsze 
imprezy sportowe:

W Krakowie — mecz międzymiasto­
wy W arszaw a U — Kraków,

W  Ł odzi —  m iędzym iastow y m ecz 
p iłk a rsk i Łódź —  Lwów.

W  Lublin ie — z okazji 10-lecia Lub. 
Okr. Zw. P iłk i Nożnej —  m ecz p iłk a rsk i 
Luiblin —  Siedlce.

W  Zagrzebiu p ierw szy  w  .sezonie 
b ieżącym  m iędzypaństw ow y m ecz p ił­
k a rsk i P o lska — Jugoslav/] a.

OGÓLNE ZEBRANIE S E K C JI
P Ł Y W A C K IE J RKS. „G W IA ZD A ".
D ziś o godz. 8.30 odbędzie się w  lo­

kalu  K lubu (Dzielna 9) Ogóltne Z eb ran 'e

Na p o rząd k u  
w ażne. O becność 
sekcji obow iąz-

sekcji p ływ ackiej, 
dziennym  sp raw y  b. 
w szystk ich  członków  
kow a.

Tenisowe mistrzostwa 
Warszawy

W czoraj w  dalszym  ciągu ten isow ych  
m is trzostw  W arszaw y  rozgryw anych  na 
k o rtac h  W LTK  w  p a rk u  Sobieskiego, 
w ażniejsze w ynik i by ły  n as tęp u jące : 
T rąpczyńsk i - M ajew ski 6:3 6:3, W it- 
m an  - T arasiew icz 6:2 7:5, K ołcz-C har- 
lie r 6:2 6:0, P o p ław sk i - P o h o ry les  6:4 
11:9, E icbner (Berlin) — K nopf 6:1 6:0, 
E ichner - P rochow sk i 6:3 6:2, H eb d a  - 
D rew now ski 6:0 6:2, L iebling - G old­
ste in  2:6 6:2 6:4.

W  grze pań : Ję d rz e jo w sk a  - J u n ia n -  
k a  6:1 6:4, H orn  - S łom nicka 6:0 6:1, 
V olkm erdw na - N eum anów na 6:0 6:0, 
Ję d rz e jo w sk a  - Lilipopówna 6:1 6:2 (pół 
finał).

W  grze mieszanej: Jędrzejow ska i
Tioczyński - Slożkówna i C zetw erty ń - 
ski 6:1 6:0, L ilpopów na i H ebda - Ju n - 

1 żan k a  i W arm ińsk i 6:3 6:2.

COLOSSEUM ‘ ■ ’•
NAJWIĘKSZA SENSACJA , "i
EKRANÓW SWTATVREA- CM* 1
LiZACJI R. MAMOUUANA
Twórcy „W lelkom le|sklch Ulic”  »,

p. t.

Dr JEKYLL1 Mr HYDE
W ROL. GŁ. FRIDRfC MARCH 
NA SCENIE: Całkowita zwisną progrimu

MAŁA SALA: „M A R O K K O " 
w r. <jł Harlena Pletrlth. Ceny 65 gr. i 1 zł-

. _ v -  *•

HOLLYWOODK in o
T e a tr
Marszałkowska róg Hożej, P. 6, 8, 10

f l FAWORYTA
MAHARADŻY"

w wiecznej pogoni za szczęściem, 
przygodą, przeżyciem w pełnym tempi# 

i humoru.
W rolach gł. W leto r MAC. LA6LEM

- • • • • •  ' A *

W ielkie]
Sali FILHARłlOHJi
Popularny pieśniarz Paryża

Henry G A R A T
w najweselszym filmie sezonu

Z A R U j ą C Y  
Ł O P I E CC



Str. 6 „ROBOTNIK", niedziel^, 29 maja 1932 Nr. 180

i ' S a r  :

W Warszawie bawił przez kilka dni 
egzotyczny wicekról Hedżasu, emir Faj-
<saL

Na torze wyścigowym „Ayus" w Ber­
linie, — jak wiadomo — podczas mię­
dzynarodowych wyścigów, zginął tra ­
giczną śmiercią jeden z najlepszych au- 
tomobilistów Europy, ksiąię Lobkowicz, 
reprezentujący na zawodach tych Cze­
chosłowację.

Szczegóły tragiczmej katastrofy są 
następujące: u auta kierowcy Lobkowi- 
cza, pędzącego z szybkością 230 kilo­
metrów na godzinę w czasie biegu pę­
kły opony przednich i tylnych kół. Sa­
mochód został całą siłą wyrzucony z to­
nu, i spadlł na pobliskie szyny kolejo­
we. Ksiąię Lobkowicz wyrzucony z 
niezwykłą siłą na tor kolejowy, doznał 
złamania czaszki, jak i kręgosłupa, za ­
bijając się na miejscu w oczach tysię­
cy osób. Siła uderzenia musiała być

I ŚMIERĆ PL U SK W O M  
m o lo m  i t. p. owadom.

ISULFOL WLINK’a z tlenem pow ietrza wy­
tw arza gazy zabójcze tylko dla robactwa. 
Skutek niezawodny. Cena flak. zł. 1 i zł. 2, 
Skład gł.: Grochowska 18, tel. 10-10-69.

W najpotężniejszej radiostacji świata Obrazki z morza polskiego

JAN WAŚNIEW5KI

Na podszybiu
Powieść górnicza

—  Zgadł pan!.. Gdyby tak przebić ten chodnik, to- 
byśm y z naszego starego „Józia", w którym  jeszcze 
nieboszczyk król Ćwieczek rudę „śtuchał", m ieli no- 
woazesną kopalnię... P rzecież tu ta j tylko jednym  kie­
ra tem  m ożna ciągnąć ze w szystkich pięciu poziomów. 
Z dalszych robót wydobywa się rudę szybikam i i to 
z  każdego poziomu oddzielnie. P racu je  zw ykle dzie­
sięć szybików dziennie... Czterech ludzi p rzy  k aż­
dym , to  razem  czterdziestu . G dyby był główny w y­
ciągowy chodnik i główny szyb — starczyłoby oś­
miu!

—  A  na którym by tak poziomie puścić ten chod­
nik?

—  Tu sęk właśnie!.. Niby najlep ie j na najniższym , 
t . j. na  piątym , a le  tam  okropna woda... Trzebaby 
nowe pom py montować...

— To znaczy, że musi iść na czwartym .
—  Tak! Z piątego będzie się rudę podciągać do 

góry.
—  K ierat zostałby głównym szybem wyciągowym?
—  M oże tym czasem , a le  nie na  stałe. J e s t  tam  

w praw dzie szala, ale na  dwie k la tk i i w dodatku k o ­
n ie p racu ją . M yślę, że należałoby  wybić nowy szyb... 
G dzieś p rzy  płóczce... Tam  są już m aszyny, a  ten n o ­

wy musi iść m aszyną... P rzy tem  byłaby jedna sorto­
wnia tuż koło płóczki.

— Ne trzebaby  m iału wozić końmi od  szybików.
—  To jedno, a  po  drugie dziew czyny razem  obie­

ra łyby  galm an i to  pod dachem.... Ne cierpiałyby tak 
od pluchaw ic, czy naw et mrozu... Jeszczeby tak  w y­
budować kolejkę od sortowni do stacji towarowej w 
Olkuszu, a  wszystko szłoby tu, jak z p łatka.

Czoło Stawińskiego p rzeo ra ła  zm arszczka, Oblicze 
stało  sę jeszcze bardziej posępne, niż zwykle.

—  Siłaby koni z kopalni się zw olniło  —  przem ó­
wił. — A le i siła ludzi... — dodał po chwili.

S łuchając projektów  Kossobudzkiego, starszy  do­
zorca dośw iadczał sprzecznych uczuć, W  gruncie 
rzeczy zap ala ł się do nich, z drugiej jednak strony 
obaw iał się ich nieco. P rzed  trzem a la ty  był św iad­
kiem, jak  n a  „W iktorze" zwolniono 30% ludzi sku t­
kiem w prow adzenia udoskonalonego sposobu w ydo­
bywania węgla, t. z w- „angielskich filarów ". Ileż się 
w tedy n ak lą ł w raz z kolegam i na nowe porządki, na 
zarząd  i Francuzów ...

A  te raz  sam  m a do podobnej rzeczy rękę p rzy ło ­
żyć? Czyż ten jeden szczebel aw ansu z górnika na 
dozorcę już go czynił innym człowiekiem ?

A ż się zdum iał, że to  tak  łatw o zostać tym, kogo 
nazyw ał niedaw no z pogardą „sługą kap itału"!

Oto on już nim został!.. N ie wróci przecież na 
„W iktor"... B ędzie pracow ał nad  ulepszeniam i dla 
dobra kopalni i dlatego, że musi, że tego żąda jego 
zw ierzchnik —  uczciwy, porządny  azłowiek...

— Nad ozem się pan tak zadumał?
—  E L  tak  tam , panie nadsztygarze...
—  R oboty z  wytyczeniem  chodnika będziemy jesz­

cze mieli huk! T rzeba się dobrze rozejrzeć na dole, 
żeby go jak najpraktyczniej poprowadzić... Te stare  
chodniozyska są  strasznie pogm atwane.

—  T ak jest.
— Tak jest.
—  W ięc jazda na dół! Niech pan  zabiera plany, 

żebyśm y się nie pogubili.
W ziąw szy w ręce ciężkie lam py karbidow e, opuś­

cili biuro.
Na węglu w szystko jest czarne i zhrukane —  rudy 

cynkowe są rdzaw o - żółte, niby ciemna glina, ten 
więc kolor królow ał na  „Józefie".

Mimo wczesnej godziny, dzień był już upalny. Idąc 
po kam ienisto-piaszazystym  gruncie, m ija li p  j-ka 
nędznych karto fli i żółte nasypy starych, n ieczyn­
nych już szybików. Skądciś zdała  dochodziła ich pio­
senka, zawodzona oienkiemi i piskliwemu głosikami 
oibieraczek galm anu:

„Nikt tak  dużo nie ucierpi,
Co ten śleper musi,
Choćby skały  z p ię tra  p ra ły ,
To on wozić musi!"

—  Z daje się, że to  p rzy  siódmym szybie śp iew ają?
— Tak!
—  Zjediziemy nim na dół.
Skoro obieraczki dostrzegły nadsiztygara, śpiewy 

um ilkły, jak  uciął.
(D. c. n.J.

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy 1
do gospodarstw a wiejskiego dostarcza 
bezinteresow nie Tow arzystw o „Ratuj­
my Niem ow lęta”. Są to m atki opusz­
czone. Nowy Świat 8-10 m. 13. Co­
dziennie od 11-ej do  4-ej.

PANIENKA MŁODA Z PROWIN­
CJI, pracow ita chętnie przyjm ie za­
jęcie pokojowej. Zgłoszenie do  Re­
dakcji „R obotnika” pod A. B.

ABSOLWENT WYŻSZEJ SZKOŁY 
DZIENNIKARSKIEJ prosi o pracę, w 
stolicy lub na prow incji, oferty pro­
szę składać do Red. „R obotnika11 — 
pod „Prasa".

MATURZYSTA poszukuje jakiegoś 
zajęcia. U dziela niem ieckiego w za­
kresie ośmiu klas. Cena p r z y s t ę p n a ,  
wiadomość: Alojzy M ełdzyAski-M ier-
nowski. W idok 2, m. 23.

KUCHMISTRZ poszukuje posady w 
W arszaw ie albo na wyjazd, rów nież 
przyjmuje obstalunki na  w esela i przy-

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy 
ł do gospodarstw a wiejskiego dostar­
cza bezinteresow nie Tow arzystw o 
„Ratujmy N iem ow lęta '. Są to m a­
tk i opuszczone. Nowy św ia t 8-10 m 
13 Codziennie od 11-ej do 4-ej.

  WARUNKI PRENUMERATYi w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zŁ 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji miesięcznie z t  5.40, zagranicą *Ł 8 .— . Za z m ia n ę  adresu 50 gr.tm  06M5ZEŃ. Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz (fr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —•

t0-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.  W ydawca RADA NACZELNA P. P- S.

Przed kilkoma dniami „Polskie Ra- 
djo“ zorganizowało wycieczkę prasową 
celem zapoznania przedstawicieli prasy 
z urządzeniami radjostacji raszyńskiej, 
k tóra — jak wiadomo — jest najpotęż­
niejszą radljostacją na świecie.

Radjostaq'a raazyńska zbudowana zo­
stała na południe od WarszaWy prizy 
szosie grójeckiej w odległości 24 kim. 
od oentrum miasta. Odległość ta była 
konieczna, aby stacja o tak  wielkiej 
mocy nie prezszkadzała w Warszawie 
odbiorowi na aparatach lampowych 
stacyj zagranicznych.

Oryginalne zdjęcie 
z Rio de Janeiro

Obszar zajęty przez raszyńską radio­
stację, wynosi 18 ha. 3218 mtr. i był 
potrzebny do ustawienia 2-ch masztów 
odizolowanych orf ziemi, każdy wysoko­
ści 200 mtr. Maszty te o profilu 
czworobocznym statnowią ostatni wy­
raz budowy masztów antenowych i są 
u podnóża zakończone kulami o średni­
cy 20 cm. Są one trzy razy wyższe od 
Kościoła Zbawiciela w Warszawie.

Każdy maszt wspiera się na łożysku 
wklęsłem, ustawionem na 12 izolato­
rach. Zakończenie masztów w formie 
kuli, służy do umożliwienia drobnych 
uchyleń masztów od pionu bez wyrzą­
dzenia szkody izolatorom. Maszty orf- 
dalone od siebie na 280 mtr. są utrzy­
mywane w pionie przy pomocy lin sta­
lowych specjalnego wykonania.

Waga jednego masztu wynosi około 
90 town, zaś liny do niego około 30 ton. 
Olbrzymia energja wypromienilowana 
przez antenę, indu/kuje w linach pod­
trzymujących maszty prąd o napięciu, 
które wynosi względem ziemi około 
1000 woltów.

Antena stacji rozpostarta między 
masztami ma ksiztałt litery „F" i składa 
się z czterech grubych linek poziomych 
oraz 4 drutów pionowych. Podnoszenie f 
opuszczanie anteny jest uskuteczniane 
przy pomocy dwóch dźwigarek, umiesz­
czonych wewnątrz masetów u uch pod­
nóża. Prąd do stacji dostarcza Elek­
trownia Okręgu Warszawskiego, która 
na terenie stacji wybudowała swą pod­
stację elektryczną na 35.000/5.000 v. mo­
cy 1.000 kW. Pobór stacji wynosi o- 
koło 750 kW. i przy obecnym czasie 
trwania programu zużycie energji prze­
kracza 200.000 kW. miesięcznie, a więc 
w ciągu roku przeszło 2.500.000 kW. Z 
pośród lamp nadawczych największe są 
lampy chłodzone wodą (każda z nich 
kosztuje 25.000 zł.!).

Dla chłodzenia wody obiegu zew­
nętrznego służy chłodnia kominowa 16 
mtr. wysokości, podobna do używanych 
przez elektrownię. Wodę dla tego 
obiegu dostarcza studnia artezyjska 
głęboka na 5,15 mtr. o wydajności 90 
ltr./min.

Stację nadawczą łączą ze studjami w 
Warszawie 3 pary połączeń, które czę­
ściowo w obrębie miasta i pnzed samą 
stacją idą w kablach, zaś poza granica­
mi miasta powodami napowietrznemi.

Aparatura nadawcza stacji stanowi o- 
statni wyraz radjotechniki i ma w swo- 
jem zastosowaniu niektóre lampy na­
dawcze specjalnie do potrzeb aparatu­
ry raszyńskiej wybudowane.

* *
*

Tyle o technicznych urządzeniach ra ­
djostacji. Przy okazji warto wyjaśnić 
również przyczynę przerw powstają­
cych nieraz w czasie nadawania audy- 
cyj. Jak  się okazuje, .przerwy te są zupeł 
nie niezależne od kierownictwa radjo­
stacji. Bardzo często są one spowodo­
wane przez warunki atmosferyczne; 
nieraz przerwa powstaje z powodu 
drobnego uszkodzenia jednego z wielu 
skomplikowanych urządzeń radjostacji, 
Jeżeli uwzględnimy, że takich części, 
mogących wywołać przerwę, jest aż 
4.000, zrozumiemy, że przy najstaran­
niejszej nawet kontroli niepodobna u- 
niknąć tych przykrych i denerwujących 
radiosłuchaczy wypadków. W ogólnym 
czasie audycji przerwy te wynoszą u 
nas około 0,2 proc. Jest to  bardzo nie­
wielki procent w porównaniu ze sta­
cjami zagranicznemu.

Rozbudowa portu gdyńskiego postę­
puje w szybkiem tempie. W Gdyni po­
wstaje coraz więcej gmachów i urządzeń

portowych. Na zdjęciu naszem widzi­
my gmach kapitanatu portu od strony 
morza,

Tragiczny wypadek na wyścigach samochodowych
w Berlinie

ILmir Fajsal 
w  W arszaw ie

niezwykła albowiem przydrożne drze­
wa, o które uderzył samochód, zostały 
wyrwane wraz z korzeniami, a kadłub 
maszyny wrył się głęboko w nasyp to­
ru kolejowego.

™  S E N S A C J A  ■■ 
DLA W A R S Z A W IA N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
DC, H op m an

W a r s z a w a , N a le w k i  3 8 , 
front I piętro ■ H o a m i  tel. 11-55-72 
rozpoczęła detaliczną sprzedaż
p /g  najnow szych m odel! zagraniczn . 

  rc i iv  ćrić i c uiiDTnuiF l —

Jutro nie będzie wojny
Sensacją rynku księgarskiego jest praca 

publicysty niem ieckiego Ludwiga B auera 
„Jutro zncwu w ojna”, ponury  prognostyk 
n a  najbliższą przyszłość. Skądinąd słowo 
„w ojna” nie schodzi ze szpalt gazetowych. 
W  istocie s tan  E uropy dzisiejszej, to  stan  
w ojny ukrytej, kiełkującej pod cienkim po­
kostem  współżycia pokojowego. W  tych 
w arunkach  każda m anifestacja o tw arcie i 
dobitn ie p iętnu jąca okropność wojny, jest 
] asn ą  plam ą b łęk itu  na zachm urzonem n ie ­
bie. T aką w łaśnie m anifestacją jest f ila

lotniczy „Patrol”, Dzieło to , jedno z naj­
większych, jakie w ydała sztuka Ameryki, 
zdaje się krzyczeć poprzez każdą  scenę 
w alk napow ietrznych: jutro nie będzie woj­
ny. R eżyser H ovard Hawks w strzesił z siłą 
i ekspresją n ieporów naną grozę wojny lo t­
niczej la t 1914 — 1918 poto  jedynie, aby 
tern głębiej przejąć nas w strętem  do m or­
downi bratobójczej. „Patrol", jak nam dono 
szą, ma się ukazać już w dniach najbliż­
szych w jednym z k inoteatrów  w arszaw s­
kich.

T E N E U M "
Jest teatrem  

ludzi pracy

S z c z ą t k i  s ł o n i a
p rz ed p o to w e g o

Ogłoszenia

Za r a z  odstąpię 
o 3-ch oknach 

magiel lub f a b r y k  
Gęsia 20/53.

Charakterystycznym symbolem stoli­
cy BrazyUji, Rio de Janeiro, jest bardzo 
,wysoka góra pod nazwą Głowa Cukru, 
widoczna zdaleka na dziesiątki kilome­
trów. Góra ta posiada istotnie kształt 
głowy cukru.

Podczas prac wykopaliskowych w po­
bliżu Colosseum w Rzymie natrafiono 
na saozątki olbrzymich rozmiarów sło­
nia przedpotopowego. Eksperci stwier­
dzają, że kieł długości 2 92 m», a szero­
kości 75 ctm. oraz kilka odnalezionych 
zębów przynależą do tak zwanego bia­
łego słonia, który w czasach przedpo­
topowych żył w dolinie Tybru.

Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7.


